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H o S s o t i i l c y ! U b e z p i e c z e n i  ’«» t e  c b o r y c f i  m . L w a !
Ss|)isy  wyborców wyłożone są, codziennie i przez cały dzień do godz 7 wieczór (w nie­

dzielę też) ostatni uikn reklamacji 29 b. m. wferek 1 gadzina &ieczńr.
taglasSajde p̂isy wyuorców, czy jesteście na liście, kto me fe«ie na liście wyborców, straci 
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W A R S Z A W A . 26. iipca. (tel. w ł  ) R o z p o ­
rz ą d z e n ie  w aprafwfle p rz e d łu ż e n ia  d n ia  p r a ­
cy w y w o ł a ł o  w całej Po lsce ,  a p r z e d e w s z y s t - 
k iom  na G ó r n y m  Ś lą s k u  o lb rz y m ie  w zb u rzen ie  
w ś r ó d  robotników!. H u tn icy , ,  k tó r y c h  ro  p o ­
rz ą d z e n ie  to  Lx>zjxrśrednio d o ty c z y ło ,  ud r u ­
chowo w s t r z y m a l i  się o d  p ra c y ,  t a k ,  że vs/.y- 
s tk ie  h u ty .  bez  ja k ic h k o lw ie k  w s k a z ó w e k  ze 
s t ro n y  z-wiązkówi S c v je jk o h v ie k  a g i ta c j i  s t a ­
n ę ły .  R ów nocześn ie  to c z ą  się jed n ak  p e r t r a k ­
tac je  n a w ią z a n e  z in ic ja ty w y  r z ą d u  g d y ż  p r a ­
co daw cy ,  cli cieki obn iżyć  p łace  o 20 — '30 prc. 
to  znaczy  p łac ić  za p r a c ę  8 g o d z .  p rzy  r z e ­
czyw is te j  p ra c y  10 godz. R ob o tn icy  o d r z u c i1 i 
s ta n o w c z o  t e  p ro w o k a c y jn e  z a k u sy .  P e r t r a k ­
ta c je  toczą  się j e d n a k  dalej, mijmo, że d w u ­
k ro tn ie  już  z o s ta ły  ze rw an e .  R e p re z e n tan c i  k l a ­
so w ych  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  s to ją  na  s t a ­
n o w is k u  8- g o d z .  dnia i ż adnych  u s t ę p s t w  czy

to  na  rzecz, r z ą d u ,  czy na rzecz p r e m \ s ł o w c ó w  
nie poczynią .

R o z g o ry c z e n ie  w y w o ła n e  p rze /  ta ta in y  ,,u~ 
k a z “  r z ą d u ,  usiłu ją  k o m u rn śc ’ w y z y s k a ć  dla 
sw oich  celóiw1, . orj'anizujw.c woo-wc z g ro m a ­
dzen ia  i pochody . G rgan iz .ac jt  ro b o tn icze  G. 
Ś lą sk ą ,  w y d a ły  o d e z w fę w z y w a ją c ą  do  s p o ­
koju i w s k a z u ją c ą  na an a log iczną  s y tu a c ję  W; 
N iem o /ech ,  g d z ie  /  te g o  sa m e g o  p o w o d u  k o ­
m uniśc i YwWbłali bez  p r z y g o to w a n ia  s t r e jk  
pow szechny ,  k tó ry  po  6 ty g o d n ia c h ,  sk o ń c z y ł  
się k lę s k ą  robo tn ików  A g itac ja  k o m u n is ty c z n a  
usiłu je  się  ró w n ie ż  p rz e rz u c ić  na Z a g łę b ie  D ą ­
b ro w sk ie  i chrzanrjwtśkite.

W  cen tra l i  .-wtiązkóW żaw m dow yeh  w  W a r ­
szaw ie ,  ro z w a ż a n a  jest  m y ś l  jedno li te j ,  m aso  
wej akcji przenTw' n a ru s z e n iu  8 godz . dn ia  
p racy ,  abv t ą  d ro g ą  ww/wrz.eć nacisk  t a k  na 
r z ą d  po lsk . .  jak i n a  czynn ik i  m ię d z y n a r o ­

dow e, k tó r e  pow in n y  zm u sić  N iem cy  do  p tz y -  
w ró c e n ia  8- g o d z .  dn ia  p racy .  P r z y w ó d c y  r o ­
b o tn ik ó w  zdają  so b ie  s p r a w ę ,  że d łu g i  czas 
p ra c y  \y. N iem czech , b ę d d e  h as łem  d la  k a p i t a ­
l is tów  w s z y s t k k n  k ra jó w ,  do w a lk '  z 8- g o ­
dz innym  dn iem  p racy .

Na konferencji  w s z y s tk ic h  zw(iązkóvv z a ­
w o d o w y c h  m L w o w a ,  k t ó r a  o d b y ła  się w  
p ią te k  uch w a lo n o  p r o t e s t  p rzec iw  b e z p ra w n e ­
m u  n a r u s / e n iu  ustaw y- o czasie  p r a c y  i wlyra- 
zy so lid a rn o śc i  d la  g ó r r io ś lą z a k ó w ,  k tó ry c h  o- 
s ta tn je  ro z p o rz ą d z e n ie  r z ą d u  b ezp o ś red n io  do­
tk n ę ło .  R ezo luc ja  zap ew n ia  r o b o tn ik ó w  G. 
Ś ląska ,  że p r o l c t a r j a t  L w o w a , s tan ie  w je­
dnym  s z e r e g u  z n im i w o b ron ie  ich i sw o ich  
n a jśw ię tszy ch  p r a w .

x  *n: i  3 ; f :7 .
Sznal sanhGjonujT og^tsalceniR 8-gBtiz. dnia drący.

W A R S Z A W A . 26. lijaca. ( P a t )  N a  dzS- j P ry y s tą io n o  do  u s ta w y p  o m ono p o lu  sp i ry -  
s ie js /e m  posiedzen iu  s e n a tu  pi y s tą p io n o  do tuisowyni. R e fe ren t  sen. A d e lm an  pi z-: c istawił
da lszej d y sk u s j i  n a d  d w o m a  u s ta w a m i  języ ­
k o w y m i o,raz u s t a w ą  o szko ln ic tw ie .

P o  d yskus ji  p r z y s tą p io n o  do g ło s o w a n ia  
P o  o d rz u c e n iu  'w n io sk ó w  s e n . ; K o n io ra  i C z e r -  
k a w s k ie g o  o  p rzejśc ie  do p o r z ą d k u  dz iennego  
n a d  u s ta w ą ,  s e n a to ro w ie  mniejszości n a r o d o ­
w y c h  opuścili  s a lę ’.

W  g ło s o w a n iu  n a d  u s ta w ą  o szk o ln ic tw ie ,  
o d rz u c o n o  w ś z y s tk ie  p o p r a w k i  mniejszości n a ­
ro d o w y c h ,  n a to m ia s t  p rz y ję to  p o p r a w k ę  i r e ­
zolucję  koinisj;!, p o c z e m  ca łą  u s ta w ę  p r z y ­
jęto,

N a s tę p m e  p rz y s tą p io n o  do  g ło s o w a n ia  o 
j ę z y k u  w  adm inis trac j,  i rzą-ci/ie. (d o rzu co ­
no p o p r a w k ę  o o bw ieszczen iach  w d w ó ch  ję­
z y k ach  a n a to m ia s t  p rz y ję to  p o s ta n o w ie n ie ,  a- 
by  u s t a w a  o b o w ią z y w a ła  o d  1. k w ie tn ia '  1025 
r., p o c z e m c a łą  u s ta w ę  p rz y ję to .

Z  koleji sen. Z d a n o w s k i  referow jał u s t a ­
w ę  o rinansaeh k o m u n a ln y c h .

Z  W ażniejszych poprawicie z a s łu g u je  na  u- 
w a g ę  p o p r a w k a  zezwbilająca g m in o m  m iast 
L w o w a  i K r a k o w a  na pobieran ie  a k c y z y  do 
1025 ro k u .

korzyśc i ,  ja k ie  s k a r b  p a ń s tw a  o s ią g n ie  z m o ­
n o po lu  i odpier-ał . ą r / t i ly ,  jakoby  ten  sani 
r e z u l t a t  m o żn a  b y ło  o s iąg n ąć  d ro g ą  p o d w y ż ­
szenia  a k c y z y  od s p i n  t u s u

N a s tę p n ie  p r z y s tą p io n o  do w n io sk u  tow'. 
K o p c iń sk ieg o ,  w spraWfje uchy len ia  r o z p o r z ą ­
dzenia  o 10- g o d z in n y m  d n iu  p ra c y  na G ó r ­
nym Ś lą sk u  Sen S re d n ia w sk i  jak o  g iraw to -  
zdaw caL  konn  ;jli g o s p o d a r s t w a  sp o łe c z n e g o  o- 
św iad cza ,  e r o z p o rz ą d z e n ie  s tanow Ż : w y ło m  
w zdobyczach  ro b o tn ic z y c h  Komisja j e d n a k  
ro z p a t i  z y w s z y  sp ra  wię p rz y s z ła  do  p rz e k o n a  
nia, śh  częśc iow e p rz e d łu ż e n ie  czasu  p ra c y  na 
G ó rn y m  Ś lą sk u  b y ło  kon ieczne , g d y ż .  'inaczej 
g ro z i ło  b ez ro b o c ie .  W  d esk u s j i  sen. K opc iń ­
ski u z a s a d n ia ł  sw ój wńiiosek.

N a s tę p n ie  z a b r a ł  g ło s  m in is te r  p ra c y  Dar. 
ro w s k i  i  t ł u m a c z y ł  s t a n o w is k o  rz ą d u  w tej 
sp ra w ie .

W  g ło s o w a n iu  p rz y ję to  w n io s e k  kom is ji ,  
o d rz u c a ją c  t e m s a m e m  w nio sek  sen to w . K op­
cińsk iego .

P rz y s tą p io n o  do  da lszych  o b ra d  nad m o ­
no po lem  s p i ry tu s o w y m .

P rz e m a w ia l i  d y r e k t o r  d e p a r t a m e n tu  nimi 
s t e r s t w a  s k a r b u  G ło W ack i  i s p r a w o z d a w c a  sen. 
A delm an . W  g ło s o w a n iu  c a ł ą  us taL  ę p r z y ­
j ę to ;  p r z y j ę t o - r ó w n i e ż  c a ły  s z e re g  popraw nie  
kom isji  i d w ie  rezo lu c je .

Sen. K ędzio r  r e f e r o w a ł  b u d ż e t  m in is te r ­
s tw a  ro b ó t  publicznych . Dycskusji nie b y ł o ;  
g ło s o w a n ie  od ro czo n o  do p o n ie d z ia łk u .

M a r s z a ł e k  ośw iadczył, że w7obec tego< że 
pozostało- jeszcze 5 części b u d ż e tu  do o m ó ­
w ien ia ,  posieGzenia sen a tu  zakończą się pra­
w d o p o d o b n ie  w'e w to re k

Pomyślmy stan łma<TS$«L
V' \RSZAWA. ( :\ \ \  W Łiągu drugiej dekady Iipca 

obictg banknotów zm niejszył się o 7 milj. ziot. Zapas 
walut i tdteWi zmniejszył się o S mil. zł. RównOcoce-
śńie jednak zmniejszyły się o 7 miłj. zł zobowią­
zania Banku w  walucie zagranicznej. Zapas złota 
wzrósł o !) milj. z.L Ogólne pokrycie kruszcu w zro­
sło o <S mil|. ł Obieg banknotów w d 20 iipca 
posiadał pokrycie kruszcu 8-8 proc wobt e 80 jiroe. 
z dń. 10 Iipca.

E
BziKiz represje û ohec sir 'ku

(V.VBSZA\VA ,(A\V.)- Strejk rolny na Pom orzu
trwa w dalszymi yiągu Sirejk len m a eharakter
bard /o  oslry. P rokuratorja zarządziła represje.

Dokonano szem m  aresztów,-ni.
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K innf^fr „ l e w <‘ uyfmJcPa dziś i e a d z i^ i is  wspaniałą k o m e d j ę -s z l a g e r j h
N a js ła w n ie jsz y  k o m ik  a k ro b a ta  s p o rto w ie c  A m e ryK i

m m  FiiMHS ł t l i  m m  m m
jak© O b roń ca  K & b ie f -- d ru g i D0I  K ich o t

w  n ie o y jra łe ]  k o m e d ji 6 a kt. p . t. N O W O C Z E S N Y  M U S Z K IE T E R . 1 2 -1

Socjaliści nićiiiiirtcy & 'jpriitMufliu 10-gobz. dnia pracy.
W in a  rz ą d y  n ie m ie c k ie g o .

ty  p rzec iw  ra ty  fikać,-# u k ł a d u  w]a,szyngtoiisk.e- 
go , p r z e o c z y ło  w idocznie , że z a rząd zen ie  r z ą d u  
p o lsk ie g o  je:sl t y l k o  n a s tę p s tw e m  tego , że 
N iem cy  nie r a ty f ik o w a ły  (uk.adU i że na nie­
m ieckim  G ó r n y m  Ś lą sk u  w prow jadzono  sys tem  
dwUszyiChfcojwjy.

Komuniści m a ją  b a rd z o  p r o s t ą  re c e p tę ,  P o ­
w iad a ją  oni, że 8 -god 'z inny  dz ień  p ra c y  m u si  
w y w a lc z y ć  n ie m ie c k a  k la s a  p ra c u ją c a  z a p o m o -  
cą „ re w o lu c y jn e g o  r u c h u "  T ę  recep tę  s ta ra l i  
się z a s to s o w a ć  na n iem ieck im  G. Ś lą s k u :  w e ­
zwali robo tn ikow i do  walkji wedłuig sw ych  m e ­
tod  i w y tę ż y l i  (w szystk ie  .s/iły, aby  ją d o p r o ­
w ad z ić  do z w y c ię sk ie g o  końca .  R e z u l ta te m  tej 
w alk i ,  jak  wlogóle w sz y s tk ic h ,  p r o w a d z o n y c h  
d o tą d  p rz e z  k o m u n is tó w ,  b y ła  k lę s k a ,  W1 k t ó r ą  
p o g rą ż y l i  ro b o tn ik ó w . O b e c n ie  s i ła  o d p o rn a  
k la sy  robo tn iczej n a  niem. G. Ś lą sk u  zda je  się 
być na d łu g o  ' ł a m a n a ,  co oczyw iście  w y k o r z y ­
s tu ją  p rz e d s ię b io rc y  po  niem ieckie j i po lsk ie j  
s tron ie .

je d y n ie  r,atyf|i'kacja u k ł a d u  w a s z y n g to ń ­
sk ie g o  p r z e *  Niiferncy m o ż e  zab ezp ieczy ć  8 g o ­
dzinny d z ień  p ra c y ,  n a d a ją c  m u  sankcję* p r a ­
wną. K to  chce p rz e s z k o d z ić  tej ra ty f ik a c j i ,  ten 
p r a k ty c z n ie  w y s tę p u je  w! o b ro n ie  u t r z y m a n ia  
na s t a l e  ta 'k po  po lsk ie j  j a k  li n iem ieckie j s k o ­
nie s y s te m u  d w us z je l i to w e g o  na G. Ś lą sk u .

1 to  n ie ty lk o  na  O. Ś ląsku .  P rz e d s ię b io rc y  
w e  F ranc je  B e lg ii  i L u k s e m b m g u  n ie  b ę d ą  się 
dłuigo bezczynni^  p r z y g lą d a l i  s y s te m o w i  d w u -  
szycMowleiriU w  Z a g łę b iu  R u h ry  lecz p o s ta r a ją  
się n ieb aw em  naśladoWlać N iem cy p o d  ty m  
w z g lę d e m  u siebie.

1 wówic/its o bu rzen ie  :wyęy«'kiwany-ch r o ­
botników ' innych  krajótw' zw róo i s ię  p rz e c iw k o  
N iem com  ja k o  przeciw  te m u  państw iu  i r z ą d o ­
wi) k t ó r y  p&enwjszy, /p rz e d łu ż a jąc  czas . ' 'pracy, 
d a ł  innym rządom  p c c h o p  do p odobnego  ł a m a ­
nia irraw ro b o tn iczy ch " .  /

Z p o w o d u  w p ro w a d z e n ia  Ud g o d z in n eg o  
dnia p ra c y  w! h u ta c h  górnośląsk ich , p rz e z  rząd  
po lsk i  „ V o r w a r ł s ‘L u m ieszcza  n a s tę p u ją c e  u- 
wmigi:

„R ozw ój na G ó rn y m  Ś lą sk u  w y k a z u je  z. 
z a s t r a s z a ją c ą  w yraz is tośc ią ,  do iJk lch  s to s u n ­
ków' do jdz iem y, je,żeli się nie u d a  w n ied łu g im  
te rm in ie  czasu  p rz y w ró c ić  8 -g odz iim ego  .dnia 
dnia p ra c y  na  G. Ś ląsku .

T a k  z w a n y m  wtyrokicih rozjem czym , to  
je s t  g ło s a m i  p r / .eds .ęh io roów ": i g l o s a m i  dele­
ga tów  m ian o w an y ch  p rz e z  m in is t ra  p racy .  
W p ro w a d z o n o  W g ó rn o ś lą sk im  -p rzem yśle  że­
laznym  sy s te m  dw uszychtow ly . W o b e c  te g o  
w łaścic ie le  h u t  że laznych  na p o lsk im  G ó rn y m  
Ś lą sk u  ośw iadczyli ,  że aby p r z e d s i ę b io r s tw a  
ich m o g ły  być zdo lne  »o. konkurenc ji ,  są  zmu*- 
szen i  p rz e jść  rów nież do s y s te m u  d w ^ s ty c h to -  
w ego . P o lsk i  r z ą d  u s i ło w a ł  'pośred tl iczyć , je­
d n a k  o s ta te c z n ie  upo .dazn ił  (rozporządzen iem  
właścicie li  h u t  do p rz e d łu ż e n ia  czasu  p rab y  o 
2 g o dz iny .  Z< led w ie  p rz e d s ię b io rc y  na p o ls k im  
G ó rn y m  iS ląsku , o g ło s i  i isw ó i zam ia r  p r z e d s i ę ­
bio rcy  n i  n iem . G. Ś .obwieścili rob.,  że p rz e ­
p r o w a d z o n a  być m usi  G s i sza  r e d u k c j a  p lac ,  
aby p rz e d s ię b io r s tw ^  na njem. G ó r n y m  Ś lą sk u  
m o g ły  sk u te c z n ie  k o n k u r o w a ć .  A za tem  w y ­
ścigi,/! ja k  n a jd łu ż s z y  c zas  p r a c y  i ó  jak  n a j ­
n iższe  p łace  b ę d ą  d o p ó ty  t r w a ł y ,  d o p ó k i  k la sa  
ro b o tn ic z a  nie b ę d z ie  w s tan ic  p r z y w r ó c ić  w 
N iem czech  8 -godziitnego  dnbDpfftcy,

K o m un is tyczna  „ R o te  Fahrier< p o w o łu je  się 
t ry u m fu ją c o  na zat ządzenic  p o lsk ieg o  lo.ądu, 
k t ó r y  jak  w ia d o m o  (przed niecfaWnym czasem 
r a ty f ik o w a ł  u k ł a d  w a s z y n g to ń s k i .  M a ! t o  być 
— w e d łu g  , ,R o te  F a h n e "  — dofwodćin. ze r a t y ­
fikacja  u k ł a d u  w a s z y n g to ń s k ie g o  p r z e z  N iem cy  
nic za b e z p iec z y ła b y  wicale 8 g o d z in n e g o  dnśa 
p r a c y  P ism o  k o m u n is ty c z n e ,  k tó r e "  w p o d e  
czo ła  w y s z u k m e  dla 'przedsiębionęęjw1 arg-umeu-

Ł\ui Zanąy Ghvi. f rw k i rulsHiep ilinccyelBistwa 
Szkił Powsusbnycfa w Zdkupanem.

W  dniach 19. -i 20 lipca r b o b r a d o w a ł ]  
vvi Z a k o p a n e m  p e łn y  Z a r z ą d  G łó w n y  /w ia z U u  
Po l '-k iego  N a u c z y c ie ls tw a  S z k ó l  P o W szed i-  
nych w P o lsce  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  P r e z e ­
sa s e n a to r a  S ta n is ła w a  Nolwjaka. W  o b ta d ą e b  
b r a ło  r ó w n ie ż  u d z ia ł  k d k u  posó łw ; i s e n a ­
to r ó w  będących  c z ło n k a m i  Z a r z ą d u  G ł ó ­
w nego.

W  p ie rw s z y m  dn iu  o b r a d  s e k r e t a r z  g e n e ­
ra ln y  Z w ią z k u  p. T o m c z a k  p rzed s taW ji ł ro z -  
wói p o tę ż n e j  o rg an izac j i ,  s k u p ia ją c e j  dz iś  35 
tys, c z ło n k ó w , p racu jących  n a  te r e n ie  R zeczy­
pospolite j .  Zwjiązek o ta c z a  sp ec ja ln ą  p ieczą 
b u d o w ę  s z k o ły  pow szechne j  w  Polsce, jej o r ­
gan izac ję  ja*k ró w n ie ż  o g ó ln y  rozwjój o ś w ia ­
ty  narodówiej. Ponjewjaż od  walorókwi m o r a l ­
nych, in te le k tu a ln y c h  i f izycznych  n auczyc ie la  
z a leży  los s z k o ł y  oo lsk is j .  Z a rz ą d  G łó w n y  
o b o k  w s p ó łd z ia ła n ia  w o rg a n iz o w a n iu  p r a \ \ i -  
d ło w e g o  u s t ro ju  s ż k o ln c g o  W alczy t> s tw o r z e ­
nie dla n a u c z y c ie ls tw a  odpófwliednich w a r u n ­
k ó w  p racy .  Źwfiązek w ydaje  w  W a rs z a w ie  
s z e r e g  pism pedagog icznych  j a k ^ G i o s  N a u c z ."  
„ P r a c ę  S zk o ln ą" ,  „R uch  P e d a g o g ic z n y " ,  „O -  
św in ię  P o z a s z k o ln ą "  i p ism a  m a  dziec i „ P ł o ­
m y k "  i „ P ł o m y c z e k "  N a d to  p o s z c z e g ó ln e  
Kom isje  w  w lo jd w ó d z tw a d i  i O d d z ia ły  w  p o ­
w ia tach  d ru k u ją  wie w ła sn y m  z a k re s ie  d z i a ł a ­
nia fifiafce f f e m a  fa c h o w o -  p e d a g o g ic z n e  n. p. 
wi Lodzi „ S z k o ła  i Mawczyidiel", w) C ieszyn ie  
„M ies ięczn ik  P e d a g o g ic z n y " ,  w e W ł o c ł a w k u  
„Życie  s z k o ln e "  i Wii-ele innych. N a jw ię k sz y m

je d n a k  dz ie łem  obecnie n a jw ięce j  z u p r z ą t a j ą -  
cem u w a g ę  Ż a r z ą d u  .G łó w n eg o  jjest s t w o r z e ­
nie w ie lk ie g o  S a n a to r ju m  dla ch o ry ch  a a  
g ru ź l ic ę  nauczycieli,.  P o  s p r a w o z d a n iu  s k a r ­
bn ika  i Komisji R ew izy jue j  o d b y ła  się ż y w a  
dyiskusja tw irk tóre j b ra li  u d z ia ł  p p . 'S jcn k o ,  R o ­
b a k  i (P a ty k a  ( K ra k ó w ) ,  p G z a b a ń o w ś k i  ( T a r ­
nopo l) .  je Z.Vch . (P o z n a ń )  i p :  O c b ę d a ls k i  
(Ł ó d ź ) .  W yjaśn ień  u d z ie la ł  re fe ren t  i c z łon ­
ko w ie  p rezyd ju rn  pp. S tm r s l a w  N o w a k  i jx>- 
se ł  tow . Sm ulikow iski.

W  d ru g im  dniu  o b ra d  p o św ię c o n y m  
s p ra w ie  b u d o w y  S a n a to r ju m  w y s łu c h a n o  r e ­
f e r a t u  dfy!re1<tora „ D o m u  Z d r o w i a ^  w  Z a k o ­
pan em  b ęd ąceg o  w ła sn o śc ią  Z w ią z k u ,  p, M a ­
l ickiego, k tó ry  nakreś&il o b ra z  z a b ie g ó w ,  pó d -  
jętydh w  celu z re a l iz o w an ia  'o lb rzy m ieg o  d z i e ­
ła .  s tw o rz e n ia  monum-eirtalnej in s ty tu c j i  o cha­
r a k t e r z e  p ra w d z iw ie  e u ro p e jsk im  i p r z e d s t a ­
w ił p r o g r a m  p ra c y  w  ty m  k ie ru n k u  w na j­
bliższej ju z y sz ło śc i .  P. M alick i p r z e j ę ty  iesf 
t a k  wielk/im i sz la c h e tn y m  idealizmem d la  dz ie ­
ła  S a n a to r ju m  że re f e r a t  je g o  w y w o ł a ł  en ­
tu z ja s ty c z n e  echo u w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o- 
b ra d .  L e k a r z  '„ D o m u  Z d ro w lia"  d r  K r a s z e w ­
ski u d z ie l i ł  fachow ych  w y ja ś n ie ń  i w s k a z ó ­
w e k .  P o  p rze jrzen iu  planójw. w y k o n a n y c h  
p rz e z  a r c h i t e k tó w  pp. O s ta f iń a  i W inn ick iego  
ud an o  się na u ro c z y s te  p o św ięcen ie  k am ien ia  
W ęgie lnego . Rudofwia, S a n a to r ju m ,  k t ó r ą  w y ­
p ro w a d z o n o  z f u n d a m e n tó w  n a  zboczu G u ­
b a łó w k i ,  p r z e d s t a w ia  sję w p r o s t  im p o u u jąco .

W  obliczu g r a n i tó w  n ieb o s ię ż n y c h  szczy tow i 
ta t rzań sk ich ^  yv" polwbdzii b la s k u  s ło n e c z n e g o  

- i ośnie  p o d  b łę k i t  n ieb ie sk i  d z ie ło  z o r g a ­
n iz o w a n e g o  n a u c z y c ie ls tw a ,  ja k o  sy m b o l  b u ­
dow y  noW ego  życia R zeczypospo lite j ,  ja k o  d o ­
k u m e n t  u czuć  c h a r y ta ty w n y c h  .i ob y W am is­
ki d i  nauczycj-eri. pionierowi o ś w ia ty  n a r o d o ­
w ej i j a k o  w rz ó r  d la  innych k a t e g o r j i  p r a c o -  
wliikólw' sp o łeczn y ch ,  jak  n a w e t  w c iężk ich  
w a ru n k a c h  ek o n o m iczn y ch ,  jak ie  przeżyw ią 
P a ń s tw o  w  o k r e s ie  sanac ji  s k a r b u  m o ż n a  .doko­
nać  r z e c z y . wiclkjich. z a k ro jo n y c h  na w ie lką , 
e u r o p e j s k ą  sk a lę .  A k t  u r o c z y s ty  ro z p o c z ą ł  p re ­
zes Z w ią z k u  s e n a to r  S t a n i s ł a w  N o w a k ,  p o d ­
n o sząc  t ru d n o śc i ,  ja k ie  t r z e b a  b y ł o  zw a lczyć ,  
aby  p r z y s tą p ić  do budowty. R z ą d 1 nie  p r z y s z e d ł  
z żad n ą  p o m o c ą ,  z w jy ją tk iem  pewńyich u ł a ­
tw ień  ze s t ro n y  adm ińjst ,racji  szko lne j .  M ó ­
wca z a k o ń c z y ł  przernó.w jenie  ape lem  o .m eu- 
s ta w a n iu  W d z ia łan iu ,  p ó k i  n ie  n ad e jd z ie  c h w i­
lą o tw a rc ia  pudlwioji S a n a to r ju m  d la  cho rych  
nauczycieli .  P . P a ty n a  o d c z y ta ł  a k t  e rek cy jn y  
za w ie ra jąc y  k r ó t k ą  b is to r ję  z r e a l iz o w a n ia  te j  
•szczytnej ideji, k t ó r y  w m u r o w a n o  w fu n ­
d a m e n ty .

im ien iem  K u r a to r ju m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  
K rakow jsk iego ,  p r z e m a w ia ł  k u r a t o i  p  O w iń -  
śki. 'm iernem  k u r a t o r a  lw o w s k ie g o  p. dr. T y -  
ne lsk i .  J a k o  p o s e ł  o k r ę g u  p r z e m ó w i ł  im ien iem  
P P S .  i im ie n ie m  w ła s n e m  jo. G zapińsk i.  N a d to  
p rz e n ia \v ia l  p o s e ł  M a l ik  (P S L  ) in s p e k to r  n o ­
w o ta r s k i e g o  po(w|iatu p. U rb a ń s k i .  D r  K ra ­
sz e w sk i  i r e p re z e n ta n t  k u ra c ju s z o ty  dotyicłi- 
cya-sowego „ D o m u  Z d ro w ia " .  N a s tę p n ie  Z a ­
rz ą d  G ł ó w n v  Zwliązku p o d e jm o w a ł  skro jm - 
nem  śn ia d a ń  iłem gości i ro b o tn ik o w i za ję ty ch  
p r z y  bu d o w ie ,  po czem  p o  g ru n to w n e j  d y s ­
kusji n a d  a k tu a ln e m i  sprawiam ) s z k o ły  powiśze- 
chrljćjj i natfczyęirelst 'wu i p o  p r z y g o t o w a n i u  VI. 
Z ja z d u  D e le g a tó w 1, k t ó r y  od b ęd z ie  się w 1 p ie r-  
Vvszych dniach  p a ź d z ie rn ik a  w 1 W a r s z a w ie ,  
dw udnioW e iOŻvwion( o b ra d y  z a m k n ię to .

K i n r u p c j d  w  C z e c h a c h .
PRAGA. 26 iipeu. (Pat.) W  procesie o nad­

użycia benzynowe jnued wojskowym zapadł
wyrok na im>cy którego skazani zostali kapitan 
liubeia na i lala więzienia, (wadpuikownik sądowy 
Adam na J miesięcy waiaudcowó, kapitan sztabu

I).ost;d na 2 lala. kapiian l.ulelwasser na 13 miny,, 
a  kapitan A lott i na 8 miesięcy. W s/.yscy skazani 
Zostali zdegraulowani i pozbawieni praw wyborczych 
Lwoimeni zostali kajiilan Rygie) i inajorowie Kajdan 
Li Schick, **

OsidstsK .iittG Zftsnou*; dla
W A R S Z A W A . 26. iipca. ( P a t . )  R a d a  m i ­

n is t ró w  na p o s ie d z e n iu  W' d n iu  ,25 b. m . p o w z ię ­
ła  u c h w a łę  o d o d a t k u  n iieszkanfow jym  dla  
u r z ę d n ik ó w  i  oficerów'. S taw ie i c y f ro w e  z a ­
le ż n e  s ą  nie o d  chęct r z ą d u  p rz y z n a n ia  m nie j­
szych  dod 'a tkó\v  a le  o d  kw ioty  7 m iljonów  z ło ­
tych  przyznatu , ch na ten  cel. "Suma ta  w pływ ia 
z 20 p y o c e n to w e g o  p o d a t k u  od lokali p rz e ­
w id z ia n e g o  w' 25 a-rtykule  u s t a w y  o ochronie  
lo k a to ró w .  S u m a  t a  w e d le  p rz e k o n a n ia  r z ą d u  
nie b y ła  w y s ta r c z a ją c a  i d la te g o  r z ą d  d o m a ­
g a ł  się w iysre jm ie  uchwjalenia wy 'ższeg ' 0  p o ­
d a tk u .

S y t a j a  sfraliio iu? na \  ŚiąsRu
K A T O W IC E .  26. Iipca. (A. W .y P o ł a ż e n i e  

w p r z e m y ś le  nje u le g ło  zm ian ie .  C z e ść  h u t  p r a ­
cuje, część u n ie ru ch o m io n a .  P o n ie w a ż  ro k o -  
w an ia  pracodawjdów: z r o b o tn ik a m i  n ie  d o p r o ­
w a d z i ły  db r e z u l t a tu ,  s p ó r  o d d a n o  do roz-
s trz y g n ię e ia  kom isji  ro z je m c z e j . ... .  ' - #

' * V

P. Korfauly,
W A R S Z A W A . 26. iipca. -  (X * W  ) 

P o s e ł  K o r fa n ty  z ło ż y ł  m a n d a t  do  se jm u  ś lą s ­
k iego , wlobec z a o s t rz e n ia  sję z ag ad n ien ia  w a l ­
ki pr/emyjsi'Ow:ców! ś lą sk ich  o w p ro w a d z e n ie  
10- g o d z in n e g o  dnia prący.
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(1 >ak tańczenie).
S zanow ni P a n o w ie  P r z y s i ę g l i ! Ż a k o ń c /y -  

łem  w czo ra j  p rz e m ó w ie n ie  p o s t a w ie n k m  k w e -  
stjj, czy i p rz e z  k o g o  dzień  0. n s io p a d a ,  ja k o  
krW aW e zdarzen ie ,  by 1 p rz y g o to w a n y .  Z a k a z  
z g ro m a d z e ń  by ł  n iep o trz e b n y .  M ó w io n o  tu ,  że 
b y ł  z a k a z  i m u s ia ł  b y ć  u t m m a n y .  T o  jest 
r z ą d  g p d n y  tych, k t ó r z y  w P o lsc e  chcieli za -  
zas to soW ać p r u s k ie  m e to d y .  — Niech w s z y s t ­
k o  zginie, by le  a u t o r y t e t  W ła d z y  b y ł  zach o ­
w any .  D o b ry  r z ą d  nie p o s ta w i  t a k i e g o  d y le ­
m a tu ,  g d y  widzi, że  g ro z i  życiu  lu d z k ie m u  
R o z u m n e m u  rz ą d o w i ,  t o  nie zaszk o d z i  — bo 
szanuje  l u d z k ą  k re \v  ! P rz e d  se tk a m i  la t  p o ło ­
żono  a u s b j a c k i  k a p e lu s z  \y S gw ajca r j i  w j e -  
dncrn z nua.st n a  r y n k u  i k a z a n o  się p r z e d  
njm k łan iać ,  dla utr/iyirnunia a u io r y t e tu .  d ła  
r z ą d z e n ia  pod d an y m i.

P an  n r o k u r a t o r  w to d z e  czerw onej tw ie r ­
dzi, że  w inna P P S .  O n a  postaiio iw lla  p o p e łn ić  
zb rodn ię  p rzec iw  p a ń s tw u .  P a ń s tw o  je s t  n a j ­
w y ż sz ą  osobą  m o ra ln ą .  K to  w ięc  w imieniu 
p a ń s tw a  wjystępuje. winien .spraw iedliw ie  po­
s tę p o w a ć  Z b ó lem  •serca s tw ie rd z a m ,  że nie 
t a k  p o s tą p i ł  pan  p r o k u r a t o r .  Nie do n iego  n a ­
leży  o sądzan ie  s t ro n n ic tw a  po litycznego. N ie­
m a  do t e g o  p ra w a ,  a szczeg ó ln ie  p o  tern, 
cośm y p rz e ż y l i  z p r o k u r a t u r ą ,  n iem a  ani s i ły  
po  t e m u  m o ra ln e j .  O s k a r ż a  s t ro n n ic tw o  — 
za  k tó r e m  mjljon lu d / i  się o ś w ia d c z y ło  p o d ­
czas w y b o r ó w  do  Sejm u, s t ro n n ic tw o ,  k tó r e  
w a lc z y ło  i k r e w  .p rze lew a ło  za  P o l s k ę  i po l­
s k ą  k la sę  robo tn iczą .  O s k a r ż a  s t ro n n ic tw o ,  
k t ó r e  sz ło  do  boju o w olność  i n iep o d leg ło ść  
P o lsk i ,  k t ó r e  d a ło  t y lu  bo h a te ró w o  Kiedy se­
n a t  z e b ra ł  się n a  p ie rw szą  sesję, z a s iad ł  w ś ró d  
se n a to ró w , s t a r u s z e k ,  b ia ły  jak  g o łą b .  — Schy­
lił p r z e d  nim g ł o w ę  ze czcią N acze ln ik  P a ń s t w a  
i m a r s z a ł e k  S e n a tu  T rą m p c z y n s k i .  S ta ru s z e k  
te n  to  sen. L im an o w sk i  b y ł  p rzed s taw ic ie lem  
P P S .  J t u  s ię  wjydaje sąd  o PPS. Nie wiem. 
czy p i / e ł o ż o n y  p a n a  p r o k u r a t o r a  będz ie  z a ­
d o w o lo n y  z jego  s ta n o w is k a ,  że  p rzec iw  p o l­
s k ie m u  s t ro n n ic tw u ,  k t ó r e  b ro n i ło  p a ń s tw a  i 
b ron ić  g o  b ędz ie  yv p rz y sz ło śc i ,  z t a k ie n t  o- 
s k a rż e n ie m  w y stą j i i ł .

P P S .  m e je s t  b a ra n k ie m . Nie p o w iem , że 
z a w s z e  s t a ło  i s ta ć  będzie  na g ru n c ie  lega l­
ny m . Są chwile, że t r z e b a  zeiśc z d rog i  le g a l ­
ności. G d y b y  p r z y s z ł a  chw ila ,  żc  na czele p a ń ­
s tw  a s ta ć  b ę d ą  lu dz ie  p lu g a w i  i w r o g o w ie  
p a ń s tw a  — P P S .  z e sz la b y  z d ro g i  legalnej i 
p r o k l a m o w a ł a b y  reWjolucję. P P S .  b rzy d z i  się 
krwjią i w ie rz y ,  że b ęd z ie  w  tem  p a ń s tw ie  w y ­
s łu c h a n ą ,  d la te g o  w ięc  jej p o l i ty k a  s to i na 
g ru n c ie  p o szan o w an ia  ludzkie j k iw i .  T o  jes t  
jej ch luba  i jej t r a d y c ja .  B u d u je m y  p a ń s tw o  
już pięć  la t ,  ale s t r z a ła m i  i krfwmą ro b o tn ik o w i  
p r z e r y w a m y  tę  budojwlę,. K o sz ta  w a lk i  p łacą  
k r w ią  robotn icy . J to  jej ch luba i t r a g e d ja .  
S łyszeliście  s ło w a  m ło d o c ia n e g o  p  p r o k u r a ­
to r a  s k a rb u ,  że P P S . jes t  m a t k ą  zb rodn iczych  
czynów . O b o k  r y tm u  życia  narodóWl, idzie 
r y tm  życia  ludzkości.  Rw ie  się t ę s k n o t a  dusz  
k u  n o w e m u  s p o łe c z e ń s tw ^  i ku  y?mu cz ło w ie ­
c z e ń s tw u  idzie socjalizm - ale nie chce iść 
p r z e z  k re w  I

M e n  Szu rle j  m ó w ił  o pani w; żałobie. T am  
d a le k o  w R zym ie  lest pani w żałobie , s ła w n a  
na ca ły  św ia t ,  Widowa p o  p o ś le  M a t te o t t im ,  
Podw ali  jej m ę ż a ,  Umęczyli, sk ra d l i  zw łok i!  
M a tk a  i pani iw ża łob ie ,  n ie m a  do  k o g o  pójść, 
aby  jej łz y  o b t a r ł .  W e s z ł a  do  k ośc io ła  — 
t łu m  ją o to c z y ł ,  a o n a  p ro s i ła  tk a ją c :  „N ie  ż ą ­
d am  z e m s ty  za  z a b ó js tw o  m ę ż a ,  bo  mąż mnie 
t a k  nauiczył odda jc ie  ty lk o  j e g o  z w ło k i ! ”

T a k  m ó w i ły  W dow y  z a m o rd o w a n y c h  so­
c ja l is tów , bo soc ja lizm  jest  s y m n o k m  miłości 
bliźniego.

A t e r a z  moi p anow ie ,  porzucimy! to  i 
j r r /e jd z ie m y  do  om ów ien ia  s t a n o w i s k a  ty ch  o- 
s k a rz o n y e h ,  k tó r y c h  ja b ro n ię .  O s k a rż e n i  są 
om o m o w y .  S to ją  t u  p o d  z a r z u te m  zbrodni, 
o p rzy w ó d /tW jo  — oni mieli zaw in ić  i s p o w o ­
d o w ać  k rW a w e  w a lk i  6. l i s to p a d a .  O d z y w a m  
się  do ludżi, "  k tó r y c h  m a m  p i / e k o n a n i e ,  że 
w a ż y ć  to  będziec ie .  G d y  się s ą d z i  k o g o ś  o m o r ­

d e r s tw o  — m usi się m ieć t r u p a ,  n a rz ę d z ie  
m o rd u .  Jeżeli  m acie za sąd z ić  o s k a r ż o n y c h  na 
p o d s ta w ie  s łó w 1 w y p o w ie d z ia n y c h  n a  z g r o m a ­
dzeniach, musicie m ieć pew ność, że t e  slmv'a 
W ypow iedz iano . Zezna li  tu  ludzie, j a k o  ś w ia d ­
k o w ie ,  k t ó r z y  d o p U r o  na  ro z p ra w ie  p r z y p o m ­
nieli sobie s ło w a  W y pow iedz iane  rz e k o m o  p rz e z  
o sk a rż o n y c h .

P an  p r o k u r a t o r  m a  z a  d o w ó d  to ,  co t u  
sobie św ia d k o w ie  p rzy p o m n ie l i ,  ale nie z e z n a ­
wali t e g o  Wj policji !i  w  ś le d z tw ie  są d o w e m .

S ły s z a n o :  ,,w a l k a  na zabó j” . Z a rz u c a  się 
jros. S ta ń c z y k o w i ,  że k r y t y k o w a ł  o s t r o  rząd .  
Ale on jes t  p o s łem . G dybyśc ie  p o s ł a  R z e c z y p o ­
spolite j  zasądz ić  m ie li  z a  o s t r ą  k r y t y k ę  rz ą d u ,  
to  p o d e tn iec ie  pień, n a  k t ó r y m  s a m i  s iedzicie . 
K toś  m usi być w  państW je. k t ó r y  m a  p r a w o  
w y p o w ied z ieć  s ło w a  k r y ty k i .  P o s e ł  S ta ń c z a k  
nie bił f la sz k a m i  do policji', a le  p o d n ie s io n y  na 
r ę k a c h  ro b o tn ik ó w ,  u s p o k a j a ł  ich. C zy  t a k  p o ­
s t ę p u je  c z ło w iek  p rzy go toW ji’jący  'rew olucję  ? 
G zy  t a k  p o s tę p u je  c z ło w ie k  p r z y g o to w u ją c y  
a ta k  na a r m j ę ?  M o w a  ta  b y ła  k ie ro w a n a  ku  
pacyfikacji .  H o f fm a n  i J a r o s z e w s k i  p r z e m a ­
wiali 5. l is to p ad a  na  p r o ś b y  k o m is a r z a  poLcji.

Nie po to- obdarzone oosła  n ie tyka lnośc ią ,  
aby nią się b a w i ł ,  lecz p o  to ,  a b y  t ę p i ł  bez. 
p r z e s z k o d y  z to  i b ezp raw ie .

Mec. Szu rle j  o p isa ł  t r a g e d ję  u ła n a .  P r z y ­
łą c z y łe m  się do tej wielkiej ż a ło b y  b ó lu  na 
m yśl o n ieszczęściu  ty ch  ułanowi, k t ó r z y  m u ­
sieli spe łn ić  sw ój obowjiązek 1 te r a z  uchy lam  
czoła  p r z e d  ty m i  u łanam i.  C z y  t o  praw M ą jest  
że  p o w a lo n ą  z o s t a ł a  R zeczp o sp o l i ta  ? 'C z y  ona 
t a k a  m a ła  ? T o  b y ła  t r a g e d ja  j e d n e g o , m ias ta .  
P o ls k a  nie jes t  t a k a  m a ła ,  by  z b ro d n ia  p o p e ł ­
niona W' jednem  mieście p o w a l i ła  P o ls k ę .  — 
W  Sejm ie w s z y s tk ie  s t ro n n ic tw a  t w o r z ą  jeden 
fro n t ,  g d y  chodzi o  a rm ję .  Nie by ł n ig d y  o s a ­
m o tn io n y  ż o m is rz  polski,  ż o ł m i r z  z ludu , k re w  
z k rw i.  Jeżeli  pó jdz ie rk  za m ną  w k ra in ę  c ie ­
ni. w y jd z ie  naprzeciw" w am  ejień k r w a w y ,  cień 
s n u r im  z k o r o n ą  m ę c ź e ń s k ą  na  g ło w fe .  P ie rw ­
sz e  P r e z y d e n t  Rzeczyposjrolitej. T rz e b a  b v ło  
to  widzieć, jak  g o  po n iew ie ra ł ,  w  b łocie . M ę ­
czyli go , u k rz y ż o w a l i  d u sz ę  jeg o ,  a p o te m  za-  
m o rd o w  ali. P r e z y d e n ta  mieliśmy je d n e g o  — 
p rz e d s ta w ic ie la  M a je s ta tu  R zeczypospo li te j .  — 
Nie b y ł  on m o im  przy jac ie lem , ale p a t r z y łe m  
na n iego. C h lu b ą  łrył P o lsk i ,  o na jczy s tsze j  
ras ie . P a t r / ą d e m  o k o  jwi oko ,  jak  p r z y s ię g a ł  
ludowa. S e rce  biło, Nie r o / u m i a ł  co s ię  go tu je .  
P o te m  z ro z u m ia ł ,  jah t ł u m  nie r o b o tn ik ó w ,  ale 
ludzi b a rd z o  d o b r z e  u b ra n y c h  rzu c i ł  się na 
n iego  Nie z n a la z ł  is.ę n ik t ,  k t ó r y b y  p o w ied z ia ł  
„ H o r r o r  s a n g n in is” . K to  p rz y s z e d ł ,  ż eby  ocabć  
j r raw o  i m a je s ta t  R z eczy p o sp o l . te j  ? P o lsk i  r o ­
bo tn ik  p r z y s z e d ł  na p lac  św . K rz y ż a  i z la ł 
k rw ią  b ru k i  Wi o b ro n ie  M a je s ta tu  P o lsk i .  T ak  
b y ło  11- g o  g ru d n ia .  P r o s z ę  p a n ó w , gdz ie  Sytt 
p o s ło w ie  ?

W  dn iu  10. g ru d n ia  o d b y ł  się w iec  w  „ R o z ­
w o ju ” . D ym ojw ski i l isk i  w y g ło s i l i  m o w ę  
znaną  n am  przeciw P ie rw s z e m u  P re z y d e n to w i .

Słyszeliśc ie  w  ty m  procesie , by k ied} p o ­
słów' o s k a r ż a n o  o sk a lan ie  M a j e s t a t u ?  A tu  
się m ów i. że  6. l i s to p a d a  by ł  p ie r w s z y  zamiach 
na  r / ą d  i p r a w o .  P r z e d t e m  n c nie b y ło .  P o l s k a  
za c z ę ła  się od  r z ą d u  M o ra c z e w s k ie g o .  K iedy 
bo lszew ic)  najechali n a  k r a j  -— p oszed ł  Młotra- 
czew^ski i syn — syn  nie w ró c i ł .  P a m ię tn e ­
go  s tyczn ia  1910 ,ruku — z a p u k a n o  do p o s ła  
T h u g u t t a ,  dano  s t r z a ł y  d o  p o s ła  T h u g u t t a .  
S zczęś liw y  los uch ro n i ł  g o  od  śm ierc i .  O to  bv ł  
p ie r w s z y  za m a c h  na r z ą d .  A re s z to w a ł .  Szept r e ­
ki ego. C zyście  s ły sz e l i  i o t y m  p r o c e s i e ?  P r o ­
w ad z i l i śm y  Iwfojnę. Pam jiętadie , ja k  lżono  
N a c z e ln eg o  W o d z a  ? P . P i łsu d sk i ,  op u szcza jąc  
w ła d z ę ,  p ro s i ł  N aru tokó icza ,  aby z ro b io n o  r e ­
w iz ję  za  in sygn iam i, g d y  sp isa n o  w* te j  s p ra w ie  
p r o t o k ó ł ,  P i ł s u d s k i  p ro s i ł ,  aby  Ciabrjel N a r u ­
tow icz  z l iczy ł  k a s ę  i s p isa ł  p r o t o k ó ł  w  tej 
sp ra w ie ,  że nic n ie  b ra k u je .  T a k i  W yszed ł  P i ł ­
su d sk i  po  k d k u  la tach  r z ą d ó w  — ocze rn io n y ,  
zbeszczeszczony , ,ale czys ty .  Jed en  z n a jw y b r a ń -  
szyCh w o d z ó w 1 te j  „ le p sz e j” p o ło w y  n a ro d u  
(p. Z a m o r s k i )  p o jech a ł  do  A m e ry k i  i lży ł t a m

a rm ję  i je j  nacze lnego  wr,odza. Moi p a n o w i e ! 
A tu  w  te i  sali sądownej coście s łyszeli .  Mec. 
Szu rle j  p o w ie d z ia ł :  „ N a  u licach k rz y c z a n o  
„N iech  żyje P i ł s u d s k i  ?™ C z e k a l iśm y ,  źeb\ n a ­
czelny  w ó d z  przemóiwiił, a w ó d z  naćzeln; m il­
c z a ł” . O to  jak  s ię  ceni ż o łn ie rz a  p ie rw szeg o  
R zeczypospo li te j ,  k t ó r y  sw oim  bó lem  ja w v  
k o ł y s a ł 1

M a m y  t a k ż e  w sp o m n ien ie  z innych sal s ą ­
dow ych. S ta r a n o  się c h y łk ie m  p rz e m y c ić  osobę 
P i ł s u d s k ie g o  w  z w ią z k u  z 6. l i s to p a d a .  Tak 
się szanu je  N acze ln eg o  w o d za .  C z y  sp o łe c z e ń ­
s tw o  nic oceni don ios łośc i  te g o  m ilcząceg o  o- 
śk a rż e n ia  ? P i  zyjdzie czas, k ie d y  n a ró d  s t a ­
w iać  będzie  P i ł s u d s k ie m u  posąg i.  P o  6. l is to ­
p a d a  p r z y s z e d ł  żo łn ie rz  o sercu  I w a 'd l a  w r o ­
g a ,  zo łtnerz ,  k t ó r y  rz ą d z i ł  w' Wiflnie u k o c h a ­
nym. n a s tę p c a  St. Ż ó łk ie w sk ie g o  — Żetigowl- 
ski I co pow ied/liał ten  m ą ż :  Z r ó b n p  w spó lny  
p o g rz e b  — p o g r z e b m y  ich razem.

Nie b y łe m  w te d y .  D o p iyś lam  się znaczenia  
t e g o  Wezwlama. M y ś la ł  t a k :  p rze s / . ło ść  o k r o ­
p n ą  rzućm y ' na o ł t a r z u  o jczyzny, a w e ź m y  W 
se rc a  ca łą  m oc  k o c h a n ia !  C o  1o za  w ie lk i  b y ł ­
b y  dzień, g d y b y  n a ró d ,  w o js k o ,  lud w m u n d u ­
rach  i lu d  ro b o c z y  g r o b y  t e  o to c z y ł  miłością 
w sz y s tk ic h  k las .  N a s tą p i ło b y  u k o jen ie  — s p o ­
kój d u s z ! •

P o w ied z ian e ,  że zasąd zen ie  m u s i  być, b o  
pow iedz iano , ze  z b ro d n ia  w Polsce  b y ł a b y  b ez ­
k a rn ą .  M ów iono , że  d z w o n y  p ł a k a ł y  9. lis to­
p ad a ,  a 12. l i s to p a d a  nie p ł a k a ł y .  Serca  d z w o ­
nów  b y ły  z a m a r ł e !  W e d le  r a p o r tu  u r z ę d o w e g o  
70.000 ludzi o d p row  a d z a ło  na Wieczny sp o czy ­
nek  tych, co t a k ż e  s trac il i  życie  6. l i s to p a d a .  
Byłi zabici, a t a m  g d z ie  są zabici, są zabójcy. 
16 g ro b o w  ta m  na c m e n ta r z u  w iśka /u je  na to. 
C z y  to  są  g r o b y  m o rd e rcó w ' ? C zy  K r a k ó w  
jes t  m ia s te m  m o rd e rc ó w  że 70.000 ludzi o d ­
p r o w a d z a  w'! m ilczen iu  p o są g o w  ein lb t ru m ie n  
ro b o tn ik ó w  na c m e n t a r z ?  K to  icn z a b i ł ?  K to? 
B ra k  odpow iedn i.  N ie m a  zabójców-, a g r o b y  
są. Nimi się nie za jm o w an o  ! C z y  to  p ra w d a ,  
że nas  t a ł  zabija ją , ja k  ta m  c a ra t  ongiś ? J e ­
den M a r e k  wid da l  w Kasie cho rych  po  w a l ­
kach  jak  g a s n ą c y  c / . ło w ie k - ro b o tn ik  r ę k ę  m u  
p o d a ł  i u m a r ł  bez  sk a rg i .  M ó w io n o  tu  o pani 
w żałobie . 1 t u  p ro s z ę  dr. S z u r  leja. a b v  z a ­
niósł jej pocieszenie o d  ro b o tn ik a ,  że  b ło g o ­
s ła w i  joj k a ż d y  k ro k .  D o mnie nie z g ło s i ła  się. 
ż ad n a  w d o w a ,  m e  j i r z y s z ly  co p łaczą  po  cha­
tach , n o ra c h  d u szn y ch  — nie p rz y s z ły .  Nie 
dość k a r y  — Jeszcze w iecei p ragn iec ie .  Życie  
za życ ie . .. P r z e d  6 la ty  s ta łe m  p rz e d  są d e m  
w M a r in a lo s  S r ig e t  ja k o  ob ro ń ca  leg jo n is tó w 1. 
Po  4 m iesiącach  ce sa rz  p r z y s ł a ł  jednego /. a -  
d ju ta u tó w ,  abym  z a k o ń c z y ł  r o z p r a w ę ,  bo o- 
p ó ź m a m  s p ra w ę .

P o w ie d z ia łe m  c e sa rzo w i że t a k  d łu g o  bę­
dzie p roces ,  póki A u s t r ja  się nie zaw ali ,  lub 
w ięzien ia  nie b ęd ą  pu s te .  T u l i łem  tam  do d u ­
szy  ż o łn ie rza  p o lsk ie g o .  Za  dn ia  ro z ta c z a łe m  
n a d  nimi r ę k ę  sWoją, a w  nocy s p ę d z a łe m  czas 
w celi więziennej. P o zn a łem  d u szę  ż o łn ie rz a  
Kocham  g o  i Wiem, że ten ż o łn ie rz  polski,  syn 
lu d u  cierpi rilewymojwruie, g d y  się g o  w c iąga  
u  Wir w alk i  g o s p o d a rc z e j  i  k a ż e  m u  SSp iść 
p rzec iw  ludziom  b ezb ro n n y m . Niechaj b ę d z ie  
n a u k ą  to ,  c o śm y  p rz e ż y l i ,  aby nie w c ią ­
g a ć  a rm ji  w  lwu- b ra to b ó jc z e j  w a lk i .  O n W s z y s t ­
k o  zniesie, ale te g o  c ie rp ien ia  ż ąd ać  ó d  nie­
g o  to  je s t  za dużo . Jeżeli się ż ą d a  k a r y  
b ł ą d  t ra g ic z n y .  N ig d y b y m  nśie nuiał o d w a g i  s t a ­
nąć  w  o b ron ie  tych , k t ó r z y  zawinili A s t a n ą ­
łe m  z d u n ią  jarzed W am i i sp o łe c z e ń s tw e m  i 
t e m u  s p o łe c z e ń s tw u  w ółayn  p ro s z ę  o w y ro k  
uw aln ia jący . O to ,  aby rzucić  zas ło n ę  na  to ,  co 
się s ta ło .  T a k ie  b y ło  p rz e k o n a n ie  g-en. Ż eli­
g o w s k ie g o  T rz e b a  rzucić  z a s ło n ę  zapom nien ia  
i p rze jść  do p ra c y .  W y .  k tó rz y ś c ie  pa trzy li ,  że 
to  W alka ' d w ó c h  o b o z ó w  — s tań c ie  na p r z e ­
łęczy . T r z e b a  rzucić  na t ę  t r a g e d ję  zas łonę  
zapom nien ia ,  a t e g o  nje będzie , jeżeli na p o d ­
s ta w ie  w a s z e g o  w e r d y k t u  ludzie  b ę d ą  c ie rp ieć  
la ta m i  w e  wlęzSerfir
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R E P E R T U A R  T E  A T  A l  M IE JS K IE G O  W E  L W O W I E '
Niedziela, o god/,. 7‘80. . Bajadera 
Poniedziałek, i wtorek, o g. 7‘30 ..Księżnie/kn 

()la la“
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, uiica G ródek* 2 1

Niedziela, jioniedzinkk, wtorek „tśroda i czwar­
tek o godz. 7‘JjO „Fdukaeja Bronki -

SALA TK VTRU ..11YGĄTI ,1 Ą“ ul, Rejtana.
T ea tr satyryczny „ZdechK k o t ' Pifc/tąkk o grkfe. 

pitej w. Przedsprzedaż bilulów \, składzie nut Sey- 
farlha ul. Akademi<5ka.

1EATR Żypow isw  dyl. fi GIHPEL, dagieliońłk* U
Gościnne wysiępw W arszawskiego Żyd. Tpisalru 

Artystycznego pod reż. Zygmunta TUL KO\Y A. 
Niedziela. !(tp;p. ..Dwu Kunc I ,emel 
Nicfdz.iela. o godz. 7 .'5(1 „SictUn -powieszonych11. 
PonieAłzialek. o godz. 7'3<) „Siedm powieszonych .

CYRK A. KORNACKIE.GO .K opernika 38. Do­
jazd tram wajam i LD. fi, 7. UL: i 11. Codziennie o g. 8. 
wiecz. 11 atrakcji. NaLbzele: T resura psów i ko'ów, 
I ’ Amors Tabor cygański ^  wiele innych,
V* sohoiy. niedziele i święta po 2 przkds' Bliższe 
szczegóły w afiszach. 5.‘)9—

l i  \ i  ii \) YŁ' gra dziś dni następna jz  u- 
d/Eilejn cenionego gościa sceny krakowskiej M. Je- 
dnowskjt go, śv ielna obyczajową s/tukę  ,.Li)L KACI A 
BRONKI- pióra Stefana Kr/.ywoszewskiego,

GOŚCINNE WYSTĘPY 1111 NY KOLSKIEJ.
W diun i-go sierpnia v teatrze W ielkim rozpoczyna 
gościnne występy znakomita a rt\s tk a  scen polskich 
Lrena Solska w  swoim bogatym i'cpertuarze. Znako­
mity gość przyjeżdża do naszego m iasta z swoim ze­
społem  złożonym z, najw ytiuejs/ych sił akiorskir.li 
scen poiskic.li. Kolejno przesunie sic szereg sztuk 
w n tóryeh-; irena Solska tworzy wprost niezrównane 
kreacje.

\  ISO NA.ME NT NA M ILSI.\L Slf RPIŁN. Od po- 
niedziaikn admim.sli ac.ja lefttrów rozpoczyna sjn zedaż 
abonam entu. Zewzględu na wielkie urozm aicenie re­
pertuarow e szereg gościnnych w s tę p ó w  abonamenty 
będą sprzedawane- w ograniczonej ilości i tylko przez 
okre.śolny szereg dni. Zakupiony iabonainenl będzie 
ważny 'już na pierwsze gościnne występy Ireny SoL 
skjej. S,przesłuż alion mrerilów będzie uskuteczniana w 
gfKl/.mach od t) rano <lo 1 w południe.

()(. LOSZEN! El KON KURA i J I
Na inspektoila la.sów. jioszukuje Gminą m iasla 

Lwowa leśnika z wy/.szcin wyk .ztatccnicm i praktyką 
7, obowiązkiem w\ konania bezzwłocznie, rewilzji planów 
gospodarczych łesnyoh.

W arunki wedle, umowy.
Zgłoszenia pisem ne luli ustne w terminie, do 31 

sierpnia 192 i do 1-go Departam entu Magistratu. ra­
tusz ii  p. J. N eum ann w r.

Kl RSY W \i.U 'I  Bank Eolski wcżornj płacił,
dolary 501 — 5 i fi, Irunki franc. za 100 po 3I> 10. Ir. 
belg. 2fi't>8. Ir. szwajc. 9Lfi7, liry  2221, flor-OHy lio- 
lend 195 60, kor. szwedzkie 136‘90. duńskie 82 13. 
no rw esk ie  fiRTiS. czeskie 1500 100 tys. aimsl. 7'22,
5 pi*oe. poż. dolarową \ ‘75 zł. Doalry kanadyjskie.1
zupełnie nie kupuje się, gdyż wycofuje się z obiegu.

P O D E 'L IL A  W ŁASNĄ Z YGHODEj. aby dokuczyć 
mężowi. J7-letnin Jul ja Drynda s, gospodyni w .ln- 
Worowic porzuciła męża i zamieszkała w  sąsiedz­
twie. Onegdaj w nocy jx>dpuliła w łasną zagrodę. p ra­
gną*', a b y  )nąż zginął w  płomieniach. Dorn w raz z 
zabudów,-liliami gospo;ląreze.mi spłonął doszczętnie, wy­
rządzając szkodę i.fiOO złotych. Policja w śledztw nr 
Ustaliła, iż m ąż jjodpalaczki wcale- n ie  dał jej po
wodu do opuszczenia wspólnego domu. Odstawiono 
ją do sądu.

GOŁY M E  BOI SJĘ ROZBOJU. W Porudence, 
pow. jaworowskiego W nocy na 25 imn przez okno 
w łam ało się trzech uzbrojonych i zamaskowanych 
haudyiów do szynku .Tosia Katza. Opryszki grożąc 
śm iercią zażądali wydania -pieniędzy. Katz skwapu-

S ensacy jn f  d ram a t  w 6 ałct, fa i^ ry S lfc ń ^ S .
E R Y K  S T R O H E I M  j

w  g ł ó w n y  r o i i  615 • "  y j l c r n m .

| pUwre wyraził gotowość zadość uc-zyitienia tej 
■łbie. z żalem jodn.ik dodał iż jest' biedny i

łkeż'’

uro ­
nić

U posiada żadnej gotówki. Opryszki nie zadowolili się
.dobrą wolę szynkarza, lećz łttrządjńti .-rewizję1’. — 
Nie znalazłszy jedna? ani ..złamanego' grosza, roz- 

I czarowani, spokojnie opuścili szMnk len nic nie zra- 
I bowawszy. Policja powiadom iona o napadzie zarzą­
dziła pościg za bandylam i. . *"7*ł

POKZ.t CANT!:. NILMOWE.ĄT NA PASTW%  1.0 
SI Aiarja Oytulska, klozorczyni realności przy uf. 
śvv. Ynny i i  a, znalazła w bram ie lej icalnośei pod­
rzucone kilkudniowe niemowlę, płei żeńskiej Podz 
rzulkiem zaopiekował się komisarja! 11 dzielnicy.

Yloses i Laszc-zowcr, zam ieszkały przy ul Kazi­
mierzowskiej 13, doniósł .policji, iż nieznana kojiiel,. 
w* - mieszkaniu jego pozostawiła purolygodniowe nie­
mowlę pł-ri żeńskiej i zbiegła. Z n '  m aikam i pod­
rzutków zarządziia jiolicja poszukiwania. Pytam y w- 
jakim ce lu '’ Czy matka, która z nędzy porzuca swe 
dziecko nie uczyni lego poraź drugi?

E G /t.K t TOR W OPRESTI. Egzekutor J/J.iy Skar 
łiowej Dąbrowski .doniósł policji. iż będąc w mier 
szkaniu m ajstra krawieckiego !•. Zygmunta zn nie- 
wyrównany podatek zalantowal. i z.-dirał zegarek w. 
s/ąe.y na ścianie. Dłużnik widząc to zamkną! drzwi’ 
i * i,iz  ze swą żoną począł zdroifzać nic bardfeo 
przyjazne zam iary względem swego gościa Egzekutor 
widząc nożyczki w ręku m ajstra, uważni za .stosowne 
wycofać się ..sirategic/nic". co też uczynił w yska­
kując prze.- oiw arte okno z parterowego m ieszka­
nia

Z POGOTOWIA RAT. Fryderyka W inter i He­
lena Cyrówne. zgłosiły .się ze złamnnemi rękami.

Simon W eiser został z-aniony kam ieniem , spa­
dłym mu na głowię.

Eijasza Furh.sa pobił i znm ił w głowę jego go­
spodarz
f  Snmbela Różyckiego pokąsał złośliwy* pies. U- 
dzielono im pomocy.

Z.YC ML SliJ ZNUDZIŁO. W Polonee pow. gror 
deckiego. 67-Ietni D. Olszewski, gospodarz, zupełnie 
bez jiowodu popełnił zamacii =samobfńje.z\. |)vzez po­
wieszenie.

NAfit Y ZGON ifi-telui Aiarkus Baum. krawiee, 
zamieszkrdy w Rynku 18, zm arł nagle

ZNAl.KZiONO J ZGidliONO. W jiolicji zdepo­
nowano znaleziony porliel i dókum enly Marjana O 
jadriiskiego, urzędnika i książeczkę Anny Bilińskiej.

Eugeniusz Borzemski na ul Kochanowskiego zgu­
bił złoty zegarek1 „(>moga“. wartości 300 złojyeh.

Stefania Gogulska będąc, na LzarttiwJlsiej. sk.de 
zgubiła brnnzoletkę weneckiej rolmiy.

  « « * t _• • • •
— JU7 W YSZEDł, Z DRUKU najnowszy Roz­

kład jazdy na wszystkie linje P K. P. i jest do naby 
cia w Księgarni L.udowej .przy ul. Szajnochy l. 2.

NOWA USTAWA 0  OCHRONIE LOKATORÓW 
z objaśnieniam i i tabel są  Jo  obliczani a s'awek pro­
centowych komornego. Do nabycia w Księgarni Lu­
dowej, ul Szajnochy T. 2. Cena 50 groszy.

Spcawij p ach n ę .
BACZNOŚĆ ROBOTNICY Z SYGNiOWKI. W nie­

dzielę, 27 lim v  godzi 3-ciej popołudniu odbędzie 
się w lokalu Tow. Szk l.udowej im J. Piłsudskiego 

i ’OUE'NF ZGRt 1M ADZiśN II
z (Kirządkiem dziennym
! /  Obecny ustrój polilyczm i go.spodaiczy a 

klasa praeującu
'2 ‘ Ulyyorzenie Komitetu partyjnego PPS na Sy- 

gniówcT.
3j W yiiór Z arządu :
I, W nioski.

Jawcie się licznie!
Sekretarjat EPS. we Lwowie.

X ZARZĄD SEKCJI KOBIET i* I'. S. odbę­
dzie. jiosiedzeme w jionicdzmłek 28 bm o god <. 7-nu j 
wieczór w lokalu jirzy ul. Syksluskiej 21 11 ji.

O -przybycie p ro sz e n i'są : Tow Iow. Drobulowa 
Muszka, Golowska, KcilesKrauzowa, Kiwawiczowa. Ato- 
kiawska. Pałkiewiczowa. Rosiekowa. Szpytowa, Wy­
szyńska Preaydjuin Sołreji.

Wybory do Kacy Chorycn m. Lwowa.
Do dnia 29. b. m w y ło ż o n e  są w b iu rz e  

Kas}- na I. p . p i z y  ul B ra je ro w s k ie j  sp isy  w y ­
b o rcó w , codziennie  o d  godz .  9. ra n o  dc. 2 po- 
połl. i od  4 ■—- 7 wiecz.

K a ż d j  ubezpieczony ' (pe łno le tn i)  m a p r a ­
wdo- i loboiwiązek s p ra w d z ić ,  czy jes t  um ieszczo­
ny na Iśc ie  Ywborcó-Yw e w e n tu a ln ie  r e k l a m o w a ćy 7
sw oje p r a w o  g lo so w a n ia .  R e k la m o w a n ie m  j i r a -  
w a  g lo s o w a n ia  pow inny  się te ż  za jąć  s a m o r z ą ­
dy organizacji.

Na dochód HotonjL dzieci robotniczych
o d b ęd z ie  się dnia 29. b. m. ( w t o r e k )  w ieczó r

arzbdsiawienie w cyrku.
Bilety wcześniej nabylwlać imożna w  K się­

g a rn i  L udow ej,  p r z y  ul. S za jnochy  I 2.
Z a ś  dziś w n iedz ie lę  27. b. tri \v R edakc ji  

„ D z ien n ik a  L u d o w e g o 1*, ul. S y k s tu s k a  1. 21, 
:i  p  od g o d z .  10 — 1 p o p o ł

}{omunikatii
NA- WIĘŹNIÓW  KRAKOWSKiCli lii-.DĄt ,Y CLI 

W fMEOCEfSlE | ł  ZAJSC.IA Ll.SlOPADńW E. złożono.
Pozycja 21) Tow. Dzięgała na lisię Nr. 9 — 5 zŁ
Pozycja 22 Związek zawodowy pracowników ga- 
slronoinń znych wi- Lwowie na lisię -Nr. J9 43 zł.

Si-.kretai'jat SUW. we Lv, ou ie..

X BAEZNO.sĆ SJ RZLLCY' W zywir się do gre-
mitiiiu-go ini/iatu w obchodzie rocznicy stracenia Ka­
puścińskiego' i Wiśniewskiego Ymia 3t lipea tgmlz. 
6 wicu/, zbiórka Góra Sir.-wicnia. Zarząd!

BAUZNOSC STi-tZEjiJCY 1 Zgłoszenia na Zjazd
do Lublina w lO-lelnią rocznicę, wymarszu w pol-e; 
przyjm uje sekrelarjal Zielona 7 codziennie, o godte 
fi-ęfi wieez. 7 a r/ą d .

E tuebu robotniczego,
ji BACZNOSi TOW. ROB. BUDOWLANI' Z po­

wodu strejku rób. bji dowi. i ziemnych w Przem y­
ślu -  należy Przemyśl omijać!

N A D E S Ł A N E ,

Na raty! Na raty!

Przyjdźcie i przekonajcie &ie!
Jedną  trzec ią  pieniędzy zaoszczędzi 

każdy, k to  kupi u b ran ia  męskie, rag lauy , 
płaszcze gumowe, u b ran ia  dam skie i dzie­
cinne oraz w szelkie te k s ty lia  w n a jta ń ­
szym m agazynie t. j. u firmy

Scheine i Ska
prasy uCicy G r ó d e c k ie j  L. 5 7

na najdogodniejszych w a,runka sh i dłu­
goterminowych ratach. 547-5

VI Doroczne Walne Zgromadzenie
Koła m iejscowego 2wią7ku Zaw ód P ra c o w n ik ó w  Kolejow ych 
we Lw ow ie odbętPie sio we w tore k  dnia 29-go lipca I92<* r. 
w  sali gim nast sskoły Kolejowej o godzinie 5-tej popołudniu.

PORZĄDEK DZiENNY:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgrom
2) Sprawozdanie z czynności Zarządu Koła
3) Sprawozdanie kasowe za rok 1923/24.
4) Udzielenie absolutorjom ustępującemu Zarządowi.
5) Wybór Zarządu składającego się z 13 członków, 

fi zastępców i 3 członków komisji rewizyjną)
6) Zatwierdzenie delegatów na Zjazd Okręgowy i Wal­

ny Zjazd proponowanych przez Sekcje fachowe.
Gdyby o godzinie 5 tej nie zebrał się komplet wy m a 

gam statutem, Walne Zgromadzenie odbędzie się o godz. 
-tej ‘ego samego dnia w tej samej sali i z tym samym po­

rządkiem dziennym, jako drugie powtórnie zwołane przy 
jakiemkolwiek komplecie członków, a uchwały jego będą 
' prawomocne

1 WAGA. Na Walnym Zgromadzeniu członkowie gło­
sują za legitymacjami Związku.

Wnioski na Walne Zgromadzenie mają być przedło­
żone najdalej do 2o lipca 1924 r. w Sekretarjacie Koła 
Gródecka Nr. G9, Z fa rząd  K o ła .



„ D  Z i E N  N I K  L U D  O W Y 'J

l i i  M o i  Roluuji dzieri robatniczstii i hudawe O o n  eodotiiiczego
oęśhędaełs s ię  w s  M ia r e k  a  g a d z in ie  H w ię t-ze r _ L>

Przedstawienie w C Y RKU
PR(_>( i RAM N IE Z W Y K L E  UROZM AICONY. -  Bilet, wcześniej do nabycia w Księ. 
•ga.rra Ludow ej pr;;y ul. Szajnochy L. 2 i \y Związkach Zawodowych u mężów zautania.

P r z e d  w y b o r a m i  d o  K a s y  c h o r y c h  n i .  L w o w a .
W  p ią te k  w ie c z ó r  o d b y ła  się  w ; sali z w ią ­

z k u  p ra c o w n ik ó w  g m in n y ch  w ie lk a  ko n fe ren  
cja d e le g a tó w  robo tn iczych  /M iiązków z a w o ­
dow ych. R e p re z e n to w a n e  by ły  li-czniie w s z y s tk ie  
z rze szen ia  k la s y  p racu jące j  ni. L w ow a, o b e jm u ­
jące z g ó r ą  20 tysięcy  cz łonkow  kW cw iodn i­
czy i  tow . Żełaszkieiwlijcz. O m a w ia n o  obok  k a t a ­
s t ro fa ln e g o  / s t a n u  b e z ro b o c ia  i p ro w o k a c y jn e ­
go  z a m a c h u  na  8- g o d z in n y  dzień  p racy ,  a k t u ­
a lną  s p r a w ę  wlyborów do  K asy  chorych . R e ­
f e r a t  w y g ło s i ł  p re z e s  o b e c n e g o  Z a r z ą d u  Kasy 
tow  S z c z y re k .  k t ó r y  o m ó w iw sz y  znaczenie tej 
ins ty tuc ji ,  jej w ie lk ie  z a s łu g i  i o lb rzy m i ro z ­
w ó j  p o d  r z ą d a m i  z o rg a n iz o w a n y c h  p ra c o w n i­
k ó w ,  w y su n ą ł  apo l i ty czn a  p l a t f o r m ę  w y b o rcza .  
W  z a rz ą d z ie  kasy ' powinny' o t r z y m a ć  z a s tę p ­
s tw o  w s z y s tk ie  g r u p y  z a w o d o w e  ubezpieczo­
nych v \ s to s u n k u  do ilośdi ubezp ieczonych .

K asa  cho rych  j es t  in s ty tu c ją  o p ie k i  s p o ­
łeczne) i r . ąd z ić  nią m u szą  rep rezen tan c i  tych  
w sz y s tk ic h ,  k t ó r z y  są je j  cz łonkam i.

L eży to  w  in te re s ie  ub ezp ieczo n y ch  i in­
s ty tucji .  D la te g o  p o w in n a  bym w y s u n ię ta  je ­
dna w sp ó ln a  lis ta  k a n d y d a tó w ' w s z y s tk ic h  u -  
b tzp iec /.onych , u ło ż o n a  na p o d s ta w ie  s t a t y s t y k i  
za w o d o w e j  w y b o rc ó w

W o b e c  p r z y g o to w a ń  w y b o rc z y c h  chjeń- 
skich u g r u p o w a ń  p o l i ty czn y ch ,  k t ó r e  na  t e ­
ren ie  se jm ow ym  d ą ż ą  do  ro zb ic ia  k a s  na d r o ­
bne in s ty tu c je  dobroczynnośc i’ pub liczne j,  i w y ­
łączen ie  w ie lu  katf lgorji  p r a c o w n ik ó w  z p o d  
ubezp ieczen ia  m us i  k la s a  p ra c u ją c a  ł a w’ą pó jść  
do \w b o r ó U ': w  o b ro n ie  u s ta w y  ubezp ieczen io ­
w e j  i S am ej in s ty tu c j i ,  k t ó r a  je j  m a  s łu ży ć .

P o  k r ó tk ie j  d y sk u s j i  j e d n o m y ś ln ie  z a a k ­
c e p to w a n o  t a k t y k ę  w lyborczą  i u c h w a lo n o  w e ­
zw ać ogó ł robotniczy, i zarządy ^Wiązków, 
abv kontrolowali l is tę  wyborczą, "w obecnym  
o k re s ie  re k la m a c y jn y m  (o s ta tn i  dzień wtorek, 
p rz e z  ca ły  dzień).

U ch w a lo n o  istwtorzyć o b sz e rn y  k o m i t e t  w y ­
borczy ,  k t ó r y  ca łą  akc ję  m a  p o p ro w a d z ić .

Budima dsisisiuł rcDolłuczych w Anglji
L O N D Y N . 26. lipca, ( P a t . )  izba  g m in  o d ­

rz u c i ła  w n iosek  p a r t j i  k o n s e rw a !y w n e j  zm ie -  
! rza jący  do o d rz u c e n ia  bitki o  b u d o w ie  m iesz ­

k a ń  ro b o tniczwen 226 g ło s a m i  p rz e c iw  131, 
| N a s tę p n ie  bill z o s ta ł  p r z y ję ty  w  t rzec i  cm czy- 
s tanin

Spraina Umiiukiei
PARYŻ. 211 lijica. ['aI ) Adwokat w ars/. Boy lin 

przybył do P aiaża. zaproszony przrz rodzinę |>. U m iń­
skiej oraz związek artystów  polskich do podęcia się. 
obrony Lmińslkiej, P. Berlin po przybyciu do .Pap 
ryża odbył konferencję z sędzią śledczym, proku­
ratorem  Republiki i przewodniczącym związku ad­
wokatów. W szędzie sjx>tK.ać się z barozo sympaty- 
czuem przyjęciem. Otrzymał’ on upoważnienie j do 
przeprowadzenia obrony przed Irybjpnatwn. Sędzia śled­
czy poslanowdł pozostawić p. .Umińską na wolności- 
Ro prawa przed lrybunałem  rozpocznie się z koń­
cem lislopada.

R c z p r a m  o  z a j & c i a  l i s t o p a d o w e  w  K r a k o w i e .
K R A K Ó W  26. lipca. (A. W .)  W LI dń iu  

r o z p r a w y  p r z e m a w ia ł  o b r  dr. Rosenzweiig, 
r y  p o d k re ś l i ł  że- Kr.akow jest d u c h o w ą  sie­
dzibą ru ch u  P P S .  O b ro ń c a  ana lizu je  p s y c h o ­
logię ro b o tn ik a  k r a k o w s k ie g o .  U d o w a d n ia ,  ze 
ro o o tn ik  ten  jest  p r a w y m  i  d o b ry m  o b y w a te ­
lem  i p a t r jo t  i U m ieli  t o  u zn ać  n a w e t  p rz e c i ­
wnicy par-, i  O b ro ń c a  zazn acza ,  że w ś r ó d  o- 
skarżoiiY ch zna jdu ją  się czynn i p a t r jo c i  j a k  
u. p. po se ł  S t a ń c z \k .  A ta k u je  o s t r o  h. min 
Ki a rn ik a .

W  da lszy m  ciągli p r z e m a w i a ł  d r .  W o ­
ź n ia k o w s k i  k t ó r y  w ra z  z dr. Ś m ia r o w s k im  
n a le ż v  do o s ta tn ic h  obrońców  p r/em a|w lia ją-  
cy<ch z rumieniła P P S . Obi dr W o ź n ia k o w s k i

a ta k u je  p r a w ic ę  za jej zama-Chył 1 ‘Ljzynne w y s t ą ­
pien ia  przefiiw najwiyższym  d o s to jn ik o m  p a ń ­
s t w a  P rz y p o m in a  s ło w a  w y p o w ie d z ia n e  p rzez  
ob r  p o s ł a  L ie b e rm a n a -  ^ S to im y  na g ru n c ie  
p ra w o rz ą d n o śc i ,  a le  g d y  nas  to  z a w ie d z ie  nie 
z a w a h a m y  się r o / p ę t a ć  rewfoluejlifY O b r .  dr 
S m ia ro w sk i  vA d łu ż sz e m  p r z e m ó w ie n iu  z a ­
rz u c a  m ię d z y  foineffu o s k a r ż e n iu ,  że b r a k  i s to ­
tnych  d o w o d ó w 1 z a s tą p i ł  czczą  f ra z e o lo g ią .  P o ­
lem izuje  z wywfodamji p r o k u r a t o r a  i dr. S z u r -  
leja, s tw ie rd z a ją c ,  że P P S .  b y ła  zaw is/e  p a r -  
tją  państW'Ojw|ot\vórczą i p o n a d  w ł a s n y  in te -  
r e s  s t a w ia ła  in te r e s  P o lsk i .  W  ko ń cu  wszywa 
.ygd/iów p rz y s ię g ły c h  do W ydan ia  ła g o d n e g o  
\v e rd v k tu .

Konfereirc|a I&ndyńsHa wabee ewakuacji Rnhr.
l.O N D rN . 2ń lijtca (Pat.) W edług doniesień Ma­

rasa. lierio t m iał olrz.ymar sjiocjalne zawiadomienie 
40 lem, ze na nsijbliższem płenarńem  posiedzeniu 
konferencji, która odbędzie się w poniedziałek Mac 
Donald wystąpi z oficjalnym -wnioskiem ewakuacji 
wojskowej Zagłębia Ruhry.

LONDYN. 26 lipca (Pat.) L rzędowo donoszą, że 
uastęjmi .plenarne posiedzenie, ktorjf odbędzie «ią w 
poniedziałek o godz. 16. obejm a następujący porzą­
dek dzienny Debata naci sprawozdaniem w spra­
wie gospodarczej ewakuacji Zagłębia Ruhry, zawar­
cie kom prom isu w kw-eslji kolej i. powzięcie posta­
now ień co do sprawozdania trzeciej komisji i po­

wzięcie postanowień odnośnych do zapraszania Nie­
miec.

LONDYN. 36 lipca (Pat.) W kołach |M>intor- 
mowanycli utrzym ują, że- fran-cjuscy rzeczoznawcy li- 
nansiowi podjęli kontrakcję przeciw  grupie Morga­
na w  sprawie gwarancji. W czoraj wieczorem lle r  rot. 
Otrzymał zajiroszcnie od szefa firm y banku \lonta- 
gu Sweilh linga. Podczas przyjęcia debatowano nad 
projekiem  utworzenia koiUrsyruRkuW złożonego z n a­
stępujących b an k ó w  Lazardl-Freros w Paryżu i Lon 
dynie Kem Lech Oomp \> N. foi-ku i Monlagu 
w i .ondynie.

,hsora nośr“ ui Berlinie.
B E R L IN . 26. lipca. (A. W .)  J a k o  c u r ­

io sum  dz ienn ik i  p o d a ją  f a k t ,  że but m is t rz  m ia ­
s t a  F r a u 1, zab ron ił  k o b ie to m  k ą p a ć  się w dz ień  
aż  do czasu  w ybudow fania  ł a z ie n e k  n a d w o d ą  
P ó k i  nie b edz ie  łaźn i ,  k o b ie ty  k ą p a ć  się m o ­
g ą  t y l k o  o z m r o k u

B E R L IN . 26. lipca. (A. W ) W e d łu g  o s t a ­
tnich danyich s t a ty s ty k i .  B erlin  m a  52 t e a ­
trów, 156 k a b a re to w i  i y a r f c te  i 310 k in o te a ­
trów '. l i c z b a  kSnoteatrójwĄ W o s ta t i . ,m  czas ie  
z m a la ia  p r a w ie  o jło tuW ę.

sorjal ści niemieccy żądają nowych 
wybnroui

BERLIN 2b lipca. (Pat.) W tonu dyskusji nad 
budżetem przedstawiciel frakcji soejalno-demokraty- 
cznej Sehefdemann oświadczył, że parłja jego wystąpi 
z ostrą o|)ozyc,ją przeciw- planowanym  taryfom cel- 

?nym i 'że Idążyć będzie do rozwiązania sejm u Rzeszy 
(,i przeprow adzenia nowych wyborów Dalę.j oświad­
czył. że socjalni demokraci występować będą sta- 

owczo za utrzym aniem  8 godzinnego dnia pracy.

S p r a w y  jb a i ia J n e .
X W tO ROCZNICĘ śmierci Jauresa urząuzo 

O K. R. P. P S. w r^w ariek 31 bm. uroczyste- 
zt branie.

Rlizsze -zczegófy później.
S e iu e t a r ja i  P P S .  w e  l.w t iw l* .

ój arfjski chłopak.
Berliński „ \ 'o r w ł r t e “ umieszcza następujący 

fejletouik
Biedzę z żoną i trzyletnim synkiem w pociągu. 

Mój chłopak ma żółtą ja k  słoma strzechę na gtowee 
i jasno niebieskie oczy. Na jednej stacji wsiada do 
naszego przedziału dama. W ygląda na podstarzałą 
nauczycielkę z liceum lub na żonę spensjonowanego 
oficera. J a k o  broszkę ma „Hackenk^euz0 (znak nie­
mieckich faszystów' — p. K.i.

Dzieciak oiega po przedziale a ona uśmiecha 
się, słysząc jego śmieszne pytania. N araz od­
zywa się •

— Acb, co za ładne dziecko! prawdziwie 
aryjski c i i ło j iak . . .  czysta rasa germańska, w kio 
rej niema ani odrobiny krwi żydowskiej... poznać 
to zaraz po włosach i oczach

Spoglądamy z żoną na siebie w milczeniu.
Dama roi marz a się dalej, wreszcie zapytuje
— N iepraw da? pąiiitwo będziecio uważali na 

to, aby tej szlachetnej, radowej krwi nie zakaziła 
domieszka żydowska, jak  się to, niestety, dzieje 
w wielu germańskich fainiljach ?

—  Pani wybaczy —  odpowiaaam g izeczn ie— 
a ’e przecież nie będę mógł memu synowi zakazać, 
jeśli chce ożenić się z żydówką. Zresztą cała kwe 
stia  rasy jest tylko teorją.

— Tęorją ?
Dama spogląda na mnie. ze zdziwieniem i nie­

ufnością.
-  Ależ naturalnie —  czy zalicza pani up. 

Francuzów i Polaków do rasy aryjsko-gerinr ;sLiej ?
—  Na Boga! to są najmniej wartościowe na­

rody K uropy!
—  To bardzo pochiebne... ale j a k  pani chce 

stwierdzić czystość ra3y?
— Oczywiscm nie jes t  to zawsze możliwe, ale 

po panskiem dziecku poznać wyraźnie, że w żyłach 
pańskiej familji niema domieszki złej, obcej krwi.

— Żałuję bardzo, łecz pani jest w błędzie 
J a  pocli dzę ze starej francuskiej familji hugenoc- 
Kiej. którą  wywędrowrała do Niemiec, a przodkowie 
mojej żony byli Pniakami. Widzi pani, jak i  ładny 
chłopak może powstać z pomieszania polsko-fran­
cusko niemieckiej krwi w ciągo generacji.

Podczas gdy to spokojnie raowułem, uśmiecha­
jąc  się obowiązująco, aryjska ciotka podniosła się 
i wzięła swoją wafizkę z siatki.

— To okropne! Teraz bielą już nawet dzie­
ciom włosy, aby naaać ’in wygląd rasy aryjskiej I

—  Tak... i oczy pomalowaliśmy chłopcu nie­
bieską farbką do bielizny —  wołam za straszy­
dłem. które opuszeząjąc przedział, z trzaskiem za­
suwa drzwi.

Śmiejemy się z żoną do łez a nasz malec stoi 
przy nas i pyta o powtód. 1 to wszystko z powodu 
słomianej jego strzechy i niebieskich oczu!

—



„ D Z I E N N I K  L R J D O W Y ' S r .  i T i

Żerowi ika bory sławskie.
Z a g łę b ie  h o r y s ła w s k ie  p rz e c h ó d / i  w o b e ­

cnych dniach cąężkje chw ile  C o ra z  czarniejsze 
c h m u ry  g r o m a d z ą  się n a  w id n o k r ę g u  n a f to ­
w y m  a g ro z a ,  j a k a  z a w is ła  n a d  lo sem  Z a g ł ę ­
bia  burfźa t a k  p o w a ż n e  obajwjy, że w y m a g a  
chw ycenia  siię n a j ra d y k a lr t ie j szy c h  ś r o d k ó w ,  a- 
b y  s p a ra l iż o w a ć  diosy, iaki)e m a f j a k a p i t a l i s ty ­
czna W y m ie rzą  stale-, k o n se k w e n tn ie  ii c e lo w o  
n a jż y w o tn ie js z y m  in te re so m  pub licznym

S ztuczn ie  wiyjwfotane jirzesjlen v  w  p r z e ­
myśle ' n a f to w y m , tendencyjne  p o zb aw ien ie  p r a ­
cy i chicha ty c jęcy  r o b o tn ik ó w  w r a z  z r o d z i - 
n am i.^zd aW ały  s ię  sz c z y te m  teg o ,  co w z d ege­
n e ro w a n y c h  m ó z g a c h  k a p i ta l i s ty c z n y c h  p len e ­
rów  m oże  się w iylęgnąć, — ty m c z a s e m  w y ­
p a d k i  di a  o s ta tn ich  o k a z u ją ,  że je s t  to  ty lk o  
p o c z ą tk ie m  te g o ,  oo czeka  Z a g łę b ia  w naj­
b liższej p r z / s z ło ś c l ,  g d y  nie  z n a ju ą  s ię  n a ty c h ­
m ia s to w a  i r a d y k a ln e  sp o so b y  u n ie sz k o d l iw ie ­
nia  szkodn ików : sp> a w y  publicznej.

N ieb ezp ieczeń s tw o  u w r ó t !
C z a s  n a re szc ie  o tw o r z y ć  loczy S chcieć zo­

baczyć , że w ro g ie m  p racu jących ,  w ro g ie m  s p o ­
łe c z e ń s tw a  i p a ń s tw a  — k a p i t a ł  m ięcfzynaro- 
doW (y.

Sz tuczn ie  z ło żo n e  a p a r a t y  s p ó łe k  a k c y j ­
nych zag ran iczn y ch ,  p r z e z  s w o ją  tiażwę i fi­
g u r y  k ra jo w e ,  z a p rz e d a n e  z a  o lb rzy m ie  pensje  
i da jące  % r n ę  Często sw em j h is torycznem u n a ­
zw isk a m i .  p o k ry w a ją c e  o s z u k a ń c z e  m a n ip u la ­
cje w a lu to w e  i s k a rb o w e ,  ziejące n ienaw iśc ią  
do k a ż d e g o  d rob n ie jszeg o  r u c h u  k u  z ap ew n ie ­
n iu  p racu jący m  s ta n o w is k a  c z ło w ie k a  w  sp o ­
łe czeń s tw ie  — zeru ją  na żyw'em ciele s p o ł e ­
c z e ń s tw a  i ro z z u c h w a len i  b e z k a rn o śc ią ,  o p a ­
no w ują  c o raz  to  nofwsze szańce , za w a ro  w ani 
in u re in  w p ły w ó w ,  jak ie  im zapew nia  k a p i t a ł  i 
z za szańców  ty ch  w y c iąg a ją  w cyniczny sp o ­
sób n ienasycone  ła p y  p o  coraz, to  now e zdo­
bycze.

W y d z ia ł  p o w ia to w y  w D ro h o b y czu .  Izba  
P r a c o d a w c ó w  i inne  in s ty tu c je  o lo k a ln y m  
znaczen iu  są juz w  jed n y m  r ę k u .  W ł a d a  ruentii 
k u  d rw a le  p a ł r o n ó w  w ied eń sk ich  i p a r y s k ic h  
(o n a z w isk a c h  z M o n a s te r z y s k  i  B ro d ó w )  d y ­
r e k t o r  C h ła p o w s k i ,  n iczem  n a jczu lszy  a p a r a t  
w y c /u w a ją c y  t p r z e c z u w a ją c y  k a ż d e  życzenie 
k a p i t a łu  — b e z k ry ty c z n ie  zw a lcza jący  w s z y s t ­
k o  to ,  co m o że  W ja k ik o lw iek  sp o só b  u sz c z u ­
plić  s tan  p o s iad an ia  k a p i t a łu .  O p a n o w a n y  nie­
naw iśc ią  cfo w s z e lk i e g o  p o s tę p u ,  dó zdobyczy  
sfe.r p racu jący ch ,  jak ie  im  D rzyn jós l  ro z w c  j so ­
c jalizm u, o d d a ł  oię n a  ś le p o  za n a rz ę d z ie  k a p i ­
t a n 1 (co z r e s z t ą  je s t  b a rd z o  re n to w n e )  i uw a- 
ża  s ię  za  ob ro ń cę  in te r e s ó w  k a p i t a łu ,  coś j a k b y

g m in a  b ęd z ie  wlielką in s ty tu c ją  spo łeczną , a 
poniew aż  nie o r a k  niej ludzi p o s tę p u  i m o ­
że  się d o s ta ć  w : ręce  tychże , Więc w o k ó ł  mej 
zaczynają  się usilne  zab ieg i  p  C h ła p o w sk ie g o  
e t  comp., z m ie rza jące  po  p ie rw sz e  do tej c a ł ­
k o w i te g o  o p a n o w a n ia  i w y k a z a n ia  w obec  
Władz u s ta w o d a w c z y c h ,  że t e g o  1 p roc .  t u  nie 
p o t r z e b a ; p o  d ru g ie ,  ą b y  o p a n o w a n a  p rzez  
nich g m in a  m o g ła  W m yśl ich życzeń  p r z y g o t o ­
w a ć  re a k c y jn y  p lan  dz ia łan ia  do now ych  w y b o ­
ró w  gm innych . T o  ocenił '  jeg o  m ocodaw cy ,  to  
te ż  z a ra z  p o czę ły  się zlecenia „najjtierW  z W i e ­
d n ia "  , — Partie , ,von" C h ła p o w s k i ,  p o k a ż  pan 
co p o t r a f i s z !  — Ja  wohl. H e r r  P re s id en t ,  b ę ­
dzie  z r o b i o n e !...

I z rob iono  ! K o m isa rz e m  rz ą d o w y fn  m iano­
w a n y  NUzikoWfekjl, N u ż ik o w s k i  p isze  w  im ie­
n iu  p r a c o d a w c ó w 1 pr/eds taw fie r t ia  p rz e c iw 1 u s t a ­
w ie  o p o d a t k u  o-d proaukejli, — NuzikoWtskj 
(czy ta j C h ła p o w s k i )  j e d / i e  w im ien iu  p ra c o ­
d a w c ó w -  k api t a lis t ó w z dejiutajcjamj p rzeciw  
te j  u s ta w ie  i N uz łkoW sk i m a  bron ić  tej u s t a ­
w y  w  im ien iu  d o b ra  g m m y !

O d  p rz e p ro w a d z e n ia  tej u s ta w y  z a w is ł  
d o b ro b y t  ty s ięcy  m ie s z k a ń c ó w  Z a g łę b ia ,  ua  
za s to so w a n ie  te j  ustawjyj czek a ją  in s ta la c je  w o ­
d o c iąg o w e , .kanalizacja , buldytiki s z k o ln e ,  d o ­
t ą d  z a s tęp y W an e  szk o d l iw y m i dla  dzieci r u ­
d e ra m i ,  c z e k a  u c h w a ła  R a d y  przyboczne j  p o ­
p rz e d n ie g o  z a r z ą d u  m ia s ta ,  k t ó r a  p o s ta n o w i ­
ła ,  c a ł y  s z e r e g  inw estycji  z m ie rza jący ch  do 
um o ż liw ien ia  życ ia  fwj tern p iekle  galicyjskiemu 
Ale (n t e res k a p i i ta lu  p rz e d e w s z y s tk ie m  ! M ie ­

szk an ia  d y re k to ro w i  są  w  p o r z ą d k u ,  n P e sz -  
k a ją  zd a ła  od  ,p i e k ł a " ,  z r e s z tą  w  B o r y s ł a ­
w iu  p o p a sa ją  t y lk o  ty le ,  ile p o t r z e b a  hu n a b i ­
cie k ab zy ,  a w i e r n y  s t r ó ż  in te re só w  k a p i t a ­
lis tycznych  njie zezwoli,  aby  u szczup lić  do ­
chody.

Nie p an ie  .w o n "  C h ła p o w ts k i ! N a jm ilsze  
n a w e t  p o c z ą " k ą i  mijefwjają z w y k le  s m u tn y  k o ­
niec. N a jsp o k o jn ie js z e  i n a jo s p a ls z e  śt o d o w is -  
k o  ludzi obudź, się p o d  t a k ie m i  e k s p e ry m e n ­
tam i- C hoć  pan je s te ś  w ie rn y m  e k o n o m e m  k a ­
p i ta łu .  to  jed n ak  nie w s z y s t k o  jest  f o lw a r ­
kiem . O s ta tn im  czynem  w ezw an e  z o s ta ło  s p o ­
łe c z e ń s tw o .  W a l k a  ro z p o c z ę ta  ! P o  jednej s t r o ­
nie w r ó g  interesów'! Z a g łę b ia  — s p o łe c z e ń s tw a  
i jego  n a j is to tn ie js z y c h  dążeń , po  d ru g ie j  k r z y ­
w d z o n e  sp o  I eczeńst w!o.

N a le ż y  s tw ie rd z ić ,  że obecność p. N u z i-  
k o w s k ie g o  na  s t a n d w js k u  k o m is a r z a  g m in y  
— z a ra z  n a  d ru g i  dz ień  p o d k r e ś l i ł a  jego p o ­
jęcia w  sp raw jarh  n a t u r y  s j io łeezne j  i  p o g lą ­
dy na s p r a w y  o becnego  bezroboc ia .  O b r a ł  so- 
sobie na j lep szy  s p o s ó b  p. zyjśc ia  z po m o cą  bez­
ro b o tn y m  z a k ła d a ją  „ g ło d o w ą  k u ch n ię" ,  
k tó re j  mieli p r a w o  b r a ć  ra z  na dzień straW,ę 
ukwalifSkoW ani b e z io b o tn i  Z a g łę b ia ,  o czem  
jeszcze  w n a jb liższym  czasie obsze rn ie  p isać  
b ę d z ie m y !  T r z e b a  b y ć  o b ra n y m  z r o z u m u ,  aby 
ta k  rozw iązyW ać  t ę  w ie lk ą  k lę s k ę  g o s p o d a r ­
czą. Ale tne t ę d y  d r o g a 1

K a p ita l is to m  nie d a m y  nab ijać  sob ie  kie­
szeni n a szą  k rz y w  d ą  i y p iu s im y  icn do oddania  
te g o .  co winni o d d a ć  s p o łe c c z e ń s tw n ,  a sp ra  
w com  dz is ie jszeg o  s ta n u  rzeczy  p rz e d ło ż y m y  
a k t  o sk a rż e n ia  za ich n iszczy c ie lsk a  d z ia ła l ­
ność. T E R .

P r o t e s t  k r a k o w s k i ^  R o d ;  m i e j s k i e ) .
Rozwiązana Rada m iasta Krakowa odbyła po­

ufne posiedzenie przy  bardzo licznym komjileeie. 
Brakowało tylko endeków- i chadeków którzy przyL 
,steli tylko dwóch wywiadówvów w osobach ks. Ka­
sprzyka i p. Bajdy, którzy jeanak zaraz na jioczątku 
posiedzenia chyłkiem  się wynieśli.

Przewodniczącym  zc starszeństwa był dr D ong 
szyński, którzy na sekretarza jiowołał p. inż. Drobi/ 
niaka.

Referował d r K łinw lu . członek T rybunału Sta­
nu, k tóry  prawniczo wykazał nielegalność rozw iązania 
Rady m iejskiej i “wprowadzenia kom isarza rządowego, 
uoddając zarazem  gruntownej krytyce reskrypt wo­
jewódzki (poniekąd) wyliczając szczegółowo uchybie­
n ia przeciw  ustawom popełnione jirzez bezpraw ne ode- 
braniW Krakowowi sam orządu gminnego. — Przed-

u p e łn o m o c n io n y  m in i s t e r  a n o n im o w e g o  p o t « S  ^ ° ™ y  przyrost majątku gmin „od
t d a  K i r /n o c ,a ł  on „necn ie  a tak  n a  e m l n t  k o -  rozwiązanej Rady miej. . dał w ogolnym

. ' -P j  -  ' t i  • ifcarysie ahfbf  jej gospodarki. W  imię porządku prnW*.ry s ła w .  Z a r z ą d  m ia s ta  s p o c z y w a ł  t u  m c  w  r ę -  J 1 £  1 J
kach  p rz e d s ta w ic ie la  k a p i ta łu ,  ani w' r ę k a c h  
jego  s ług i .  J a k o  p re z e s  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o  
i o d d a n y  d o ra d c a  z n a n e g o  s t a r o s t y  d rohobyc-  
k ieg o  p ( h ła p o w s k i ,  z d o ł a ł  p r z e d s t a w ić  Z a ­
r z ą d  m ia s ta .  jak o  n i e d o r o s ły  do  zadan ia  i p r z e ­
fo rso w a ć  nom inac ję  n a  k o m is a rz a  r z ą d o w e g o  
gminy B o ry s ła w  s w e g o  a d ju ta n ta ,  n ie jak ieg o  
p. N u / ik o w s k f e g o  s e k r e t a r z a  Izby p r a c o d a w ­
ców. T a k  osotia  N u z ik o w s k ie g o .  ja k  i fak t ,  
żc  Z a r z ą d  m ia s ta  odd a je  się w  ręce  s ł u g u s a  k a ­
p i ta l i s tó w ,  w z b u r z y ł  op'inję i p o s y p a ły  się p r o ­
t e s ty  do  S t a r o s tw a  W o je w ó d z tw a  i p o s łó w .

W p ły w y  jednak  p. C h ła p o w s k ie g o  w y s t a r ­
czy ły . aby g ło s y  s łu szn y ch  p r o t e s t ó w  z a g ł u ­
szyć  i nomiinacię t ę  p r z e p ro w a d z ić .

D opóki g m in a  B o r y s ł a w s k a  b y ła  jedną  /  
na juboższych  w Z a g łę b iu  i d o p ó k i  Z a r z ą d  te j  i 
g m in y  m u d a ł  w y tę ż a ć  c a ły  s p r y t ,  aby zd obyć  
ś ro d k i  eg zy s ten c j i  ,i na  o p ę d z e n ie  n a jk o n ie c z ­
niejszych p o t r z e b  g m in y ,  d o tą d  k ł ik a  k a p i t a ­
lis tyczna ple in te r e s o w a ła  s ię  t ą  s p ra w ą .

O b ecn ie  wrejść m a ją  w  fyłdie u s ta w y ,  k t ó r e  
w iy d o b y ć m a ją  z za p c h a n e i  o b c a  w  a 1 ut,ą kies/em 
f p r z e m y s ło w c ó w )  p o d a tk i  na  rzecz  gm iny . — 
t r z e b a  b y ło  się wlięc zająć i t ą  „ sp raW ą  s p o ­
łeczn ą" .  Nie d a rm o  przec ież  j w p  D y r e k t o r  

v o t i "  t h ł a o o w s k i  od zn aczo n y  z o s ta ł  o r d e r e m  
„ P o ls k i  o d r o d z o n e j"  za dz ia ła ln o ść  sp o łeczn ą  
i s a m o r z ą d o w ą .  O m in ą  d z ię k i  us i lnym  s t a r a ­
niom to w 1. p o s ł a  D ła m a n d a  m o że  u z y s k a ć  u s ta -

ysie obraz jej gospodark 
nego zaprotestował w stanowczych słowach przeciw 
odebraniu autononiji iakiemu m iastu jak Kraków i 
stw ierdził solidarność opinji publicznej w mieście, 
potępiającej rozwiązanie Rady miejskiej. W końcu j 
przedłożył referent następujące (wnioski:

1) Rada in Krakowa uchwala wnieść rekurs do 
m inisterstw a spraw wewnętrznych przeciw  zarządze­
niu województwa z (dnia 10 lipca 1924 L,. 948^/923 I. 
p r , a w  raz ie  nieuwzględnienia rekursu skargę do 
Trybunułu adm inistracyjnego.

2')' W tym celu Rada in. Krakowa wybiera ko­
m itet z 9 (osób, którego żądaniem  będzie wygoić - 
wanie rekursu db  m inisterstwa sjiraw wewnęli ztiych 
a w  razie, nieuwzględnienia tego rekuTau skargi dc 
T rybunału adm inistracyjnego. Komitet ten unownżm a 
się dó zam ianowania pełnom ocnika, celem stawania 
w Trybunale adm inistracyjnym . Pełnomocni] iem dla 
doręczeń ustanaw ia się dra Slaniśława Klimetkiego,. 
Do pdtlpisanin rekursu  względnie skargi upoważnia 
się, Irzccłi członków kom isji.

3) Rada In. Krakowa uchwala wezwać rząd do 
rozpisania wyborńu do Rady m iejskiej w aiągti C 
tygodni w  myśl par. S3 statulu m iasta Krakowa'.

Do kom isji zostali »zaproponowani następujący 
radcy m iejscy: dr. Dohoszyński. dr. km ilewicz prof. 
di Fiericii, dr. Kliinećki dr 'tuczkow ski, di Dstruw- 
ski. dr. Roseiizwreig, dr Tilie.s, prof. dr. żotl.

DYSKUSJA

|nzyszli. aby nam  Ui powiedzieć, czemu czynili za­
biegi o odebranie sam orządu gminie m iasta Krakowa. 
Moje stronnictwo krytykowafo zawsze ws ze tacie nie- 
dbnuigania, ale nigdy nie dążyli,śmy do i o/w ,.ą/ania 
Rady miejskiej i Wprcrwadzcn ia kom isarza rflyby 
rozpisano nowe wybory na podstawie starej iwuy nacji, 
ktnąalnej z [dodatkiem nowej kurji Ustanowionej pizez 
Komisję t.diwidacyjną, przy;jęlibyśm y to z ciężkiir: 
sercem ale uważalibyśmy lo za akt praw ir Y. Polsce 
trzehfi walczyć o praworządność. jOklask,). Jeżeli je­
den m inister oświadcza, że rozporządzenie zagrażające 
k arą  śm ieroi anoże Ibyć bez tdaty •— jeżeli drugi m inister 
jioleca rozw iązać Radę m iasta  Krakowa i wjirowa- 
dzić kom isarza a potem oświadcza że nie zna sfa 
lutu m. Krakowa, jjo doprawdy zbiera obawa, czy 
fundam enty naszego państwa są dość silne, w s­
trzym ać tę nawałę bezprawia.

Doświadczenie krym inalistyczne uczy, że m order- 
p i  przychodzi na m iejsce popełnionej zbroiin ci je­
dnak. którzy pojaełnili skrytobójcze morderstwo na' 
tej Radzie miejskiej, nu mieli odwagi lii przyjść 
(Żywe oklaski i głosy: W stydzą się!).

Ta Rada miejsca uchwaliła nową ordynację w y  
boiezą. czem wykazali zrozumienie dudia %:»su i 
Jo Stawi# ją  wyżej od tych. cc k ładą kres ‘anic- 
rządówj miasta. Gdyby ich naprawdę raziło, ze da­
wna ordynacja wyborcza nić odj/owiada ,,zm ienionym 
stosunkom  społecznym i [ekonomicznym", jak powiu 
ua ich j-eskrypl, lo ich stronnictw a byłyby za tą 
«ow ą ordynacją głosowały w Sejmie i byłaby ona 
•już dawno weszła w życic tylko dzięki oj sn o w i 
piasta i rhjeny nie została ona wt Sejmie uełiwi 
łona

Nie wygłaszam nekrologu tej Rady. bo wierzę- 
że zwycięży jnaw o i nasze kroki prawne odniosą 
ikutek. ['Oklaski).

Radę [irzyboczną zam ianował j wojewoda, nie 
zapytując się uawel nikogo, czy nom inację przyj 
muje, jak nakazyWaio pijaw-o i prosta jwzyzwoilość, 
lo jest ziijoełnie bezpraw ne i hmąnzyk ładne, żeby 

j mnie woiewoda bez mojej zgody do jakiejfc czyn­
ności odkoirwndeTow ywał. Klucz wedle którego mia­
no wiano lę radę przyzbo,czną. nie odpowiada aiii ii:'' 
kładowi sił w Radzie miejskiej, ani wynikom wy­
borów sejmowych z r. 1922 — jest on rezultatem  
lerorii wywartego na' słalią głowęt

Ten zamach na ysamo,rząd musi wywołać przeko­
nanie. że Polska szybkim krokiem  zmierza do rzą­
dów  kom isarskieh — a rządy kom isarskie z gó ryPoseł dr. Robrowdki (PPS.): Dziwi mnie, żo nie 

obecni ą inicjatorzy rozwiązania Rudy miejskiej, z 1 czy z dół u grożą jednakicm niebezpieczeństwem. —. 
vvę, k t ó r a  ffa m o ż n o ś ć  p o b ie ra n ia  na r z e r z  oTtiii- 'k tórych niejeden, jak Jip. p. aon. Adclman. współ (Oklaski). Po kilku jeszcze prufemówiemacłi wnioski 
liy  1 p r o c  o d  O r e d u k c j i  r o p y  i gfa/U. S ło w e m  pracował lojalnie w gospodarce tej Rady; teraz nie referenta jednogłośnie uchwal ono
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n e n t y s t m n e  J m liu iu to rs u ^ n  lu i ł u w e  <-11
. - ,  ,  . „  , .  » » »,» i i  i  d!a sfer urzędniczych i robotniczych

i(Ęt Tynskltao 21 (miedzy Suhdfiin U. a szHałą Honarskisyc) a, legitymacją ceny * ,i*one.

, Kuuer Krakowski' w ogonka Kuijera Warszawskiego" * *iir,e i Kasą Chor.
Ciąsrło ujadanie Kurjera Warszawskiego aa 

Kasy Chorych u lz ie iło  się i mniejszym pieskom 
z Kurjsra* Krakowskiego. K urjer 'Warszawski 
świadomie bajdnrzy i okłamuje swych czy.einików 
a Kurierek z braku senzaeyjoego materjalu te 
warszawskie bzdury iu eircnso drukuje i niemi 
się zachwyca. Oto maty Lew iatau z K urjera W ar 
szawskiego ma fabrykę w której zatrudnia 250 
robotników, dla których zorga ńzował w dobrych 
czasach rosyjskich wspaniałomyślnie porfłoc lekarską 
kosztem 40 złotych miesięcznie. A  w tein ta pocz­
ciwa carska Rosja upadła, powstała jakaś tam 
demokratyczna Polska, wprowadziła Kasy Chorych 
i ten mały Lewiatan płaci miesięczne nie 10 zło­
tych a *50 złotych. K urjer Wai»zawsK wraz 
z swym mniejszym pieskiem Kurjerkiem K ra to  w- 
skin. Lezą systemem błogosławionego Lewiatana, 
skoro pomoc lekarska kosztowała 4D zł, w czasach 
earsk.eh a obecnie 150 zł. — stąd wniosek prosty 
410 zi. płaci Lewiatan nie za pomoc lekarską a 
za komisarza K asy Chorych, biuraUstów i innych 
ludzi z partji.

Temu lewiatanow emu rachunkowi a zatem 
fałszywemu przedstawimy rachunek rzeczy w sty 
Z a d o trych czasów carskich, kupił sobie Lewdatan 
felczera * albo jakiegoś biednego doktora bez pra­
ktyki, kazał mu chorych uznawać zdrowemi a umar­
łych wprost odesłać d., zakłada pogrzebowego 
Trudno bowiem sobie wyobrazi., jak  za 40 koron 
przedwojennych, można było opłacić łekąrza i lekar­
stwa, skoro płaca najmniej płatnego i najmłodszego 
lekarza szpitalnego wyaosiła 100 koron. A  jakże

• obecnie wygląda ta pomoc, zamiast jednego felczera 
zależnego od łask! wielkodusznego Lew iatana ma 

| do dyspozycji swojej całą rzeszę doskonałych 
specjalistów, lekarzy o głośnych nazwiskach i wy­
robionej praktyce —  zamiast kilku proszków aspi­
ryny i trochę jodyny, ma wspaniale apteki wypo­
sażone częstokroć lepiej uniż eh apteki lewiatanowe, 
ma zakłady Bbatgenologiczne, ma lampy kwarcowe 
diadhernię, masaże elektryczne, rua własne wreszc.e 
senatorja — l  to wszystko za 410 złotych mie 
sięcznie. W szuk gdy taki Lewiatąn choruje, to 
leczenie jego samego (lekarze i lekarstw7, riie mó­
wiąc o sanatorjachj przejcraczają sumę 410 złotych, 
a tu  chodzi nie o jednego wielkiego Lewiatana 
ale marnych jakichś tam 250 robotników wraz 
z jej rodzinami.

I nie wiadomo co więcej podziwiać, czy czel­
ność Kurjerków' zachwalających niszczenie robot­
nika i urzędnika — czy też ich głupotę, wyobra­
żających sobie, że i a 40 złotych miesięcznie (dwie 
wizsty lekarskie) zorganizują pomoc lekarską dla 
240 ro iotników.

Kasa Chorych, odpowiednio prowadzona, nie 
bardzo jednak złą jest instytucją, skoro dopraszają 
się jej wprowadzenia urzędnicy państwowi i samo­
rządowi.

Napady za § na Kasy pochodzą stale nie ze 
sfer ubezpieczonych ale praccuowcow — a to je it 
zrozumiałe. 13o cóż znaczy choroba robotnika czy 
urzędnika, wobec potrzeb ruletek w Monte Oarlo 
lub (Sobolach, aut, przyjaciółek i t. d. panów Le 
wiatanów.

w

Przykład idzie od trory.
Bank polski oparty na kapitale szerokich rzesz, 

które składały po 100 złotych za jedon udział po- 
wiuien być — jak  by się zdawało instytucją finan­
sową najtańszą a w każdym razie nie lichwiarską. 
J a k  jednak przykład poniżej przytoczony świadczy, 
praktyki tego ranku wcale nie idą w parze z so­
lidność ą kupiecką a w każdym tazie pod tym 
względem nie wytrzymuje porównania z bankami 
zagranicznemu Oto dwa przykłady wedle „Głosu 
łódzkiego".

I  jednej z iirm przemysłowych łódzkich pe­
wien kupiec krakowski kupi1 partie towaru. Część 
należności uregulował w,"Łodzi, część zaś otrzyma! 
w otwartym rachunku. Dtag swój przesłać miał 
z K rakowa w ciągu kilka dni. 1 rzeczywiście p 1

*a!ka klas w r. 1507.
P ie r w sz y  stra jk  r o b o tn ik ó w  k r a w ie c k ic h .

Lat temu 417 robotnicy krawieccy tak samo 
musieli jak (lziś walczyć o wyższe place, o poprą 
wę bytu, choć w innej formie .nie 2nająo dzisiej­
szych środków walki prowadzonej zapomocą orga­
nizacji. A w czasach tych istniała tyrania i nie­
wolnictwo, za pomocą tych środków trzymano 
w karbach robotnikow. Wówczas robotnicy kra­
wieccy we L-wowie. doprowadzeń, prawie do roz­
paczy, z powodu bardzo lichego wynagrodzenia 
7& pracę, po bezkutecznych próbach załatwienia 
konfliktu wynikłego z pracodawcami przez cech 
majstrów krawiet kich, postanowili gremialnie opu­
ścić Lwów, a zarazem i swoich pracodawców. Ale 
ci uciekli się pod opiekuńcze skrzydła ówczesnej 
władzy, ar ta w ysłała straż miejska uzbrojoną pod 
ówczas -w cepy, przeciw robotnikom krawieckim, 
którzy w uocy chcieli opuścić miasto i w walce 
tej straż miejska zabiła cepami kilku robotników, 
a reszta uciekła. O przebiegu tej walki czytamy 
z dokumentu historycznego co następuje

„Pożycie w cechu kraw ieckim nie zawsze było 
zgodne. Między majstrami a czeladzią, częste za­
chodziły sprzeczki. Przyczyną zatargów była chci­
wość' majstrów7, którzy od ustanów ionej wspólnie 
w cechu płacy dla czeladzi odstąpić nie chcieli,

kilku dniach wpłacił na rachunek przekazowy tejże 
firmy do oddziału Banku polskiego w Krakowie 
złotych 1 .000.— , celem zapisania ich na dobro po­
siadaczy konta w Lodzi. Jakież jednak było zdu 
mienie przemysłowców owych, gdy łódzki oddział 
Banku Polskiego, zawiadamiając ich o krakowskiej 
wpłacie tysiąca złotych, jako prowizję od tej naj­
prymitywniejszej manipulacji bankowej policzył so­
bie ni mniej ni więcej tylko 1-0 złotych t. zn. okrągły 
4 p rocen t!!

Je s t tló rńepraktykowaue" nigdzie zdzierstwo, 
wyzysk najgorszego gatunku!

Przekazanie pieniędzy, a właściwie listowne 
zawiadomienie oddziału łódzkiego o wpłacie w od­
dziale krakowskim trw a kilka dni, a w ciągu tego

czasu pieniądze znaj iują się w dyspozycji banku, 
który ni eto obrzcat

Trochę maczej postępują banki zagianiczue 
Oto p rzyk ład : u pewnej firmy łódzkiej nabył kil­
kaset sztuk towaru jeden z kupców rumuuskieh 
zamieszkały w Gaiaczu W ybaw ił on część należ­
ności obligację własną, opiwają-ą na .400 dolarów 
płatną w Galac7.11. Celem ?ainkasowania tej sumy 
wysłała owa firma łódzka obligację do Gaiaczu, do 
banku: „Banrjue Marmórosch, B an k  et Gr. S.A “ 
i przed paru dniami otrzymała odnośną sumę wraz 
z rachunkiem. Rachunek wykazuje potrącenie na 
rzecz banka tytułem prowizji ,i portu równie 30 
centów, czyli 1 ptoimlie!!!

Bank przesiał w'ęe tinn e w Lodzi netto 299 
dolarow i 70 centów.

Tego rodzaju transakcje baiiKu polskiego znajdą 
chętnych naśladowców w mniejszych bankach pry­
watnych.

Jak biskup rosyjsKi wziął bolsze­
wików na kfwał.

Przed kuku tygodniami synod sowieckiej tzw, 
„żywej cerkwi“ wydelegował na stanowisko swegc 
biskupa „in partibus intidelis" do Sao Francisko 
jednego z grupy „prawomysłnych" ducfiownyeh ojca 
Mikołaja. Ojciec Mi koła., jednak, gdy tylko prze­
kroczył granicę sowieckiego raju, w najbliższym 
miejscu postoju w  Rydze, wystąpił z publiczną pro- 
klamaej ą w której oświadczył że „Żywa cerkiew" 
s.auow. nietylko odstępstwo od kanonicznych rei-ni 
prawosławnych i; jest czysto polityczną instytucją 
rządowę sowiecką, lecz także, że „Żvwa cerkiew" 
współdziała czynnie w terorystycznej atccji czrez- 
wyczajek,

Wobec tego biskup Mikołaj wezwał synod ży­
wej cerkwi do pokuty i istotnego posłuszeństwa 
wobec patryarchy Tichoua, bowiem zdaniem biskupa 
Mikołaja patrjareha Tichon tylko pozornie pogodził 
się z ODeenym stanem rzeczy.

Odpowiedzią na powyższe wystąpienie było 
wyklęcie biskupa Mikołaja oraz towarzyszących mu 
w podróży duchownych przez synod żywej cerkwi 
Jednocześnie rząd sowietów zw rócił'się d) Łotwy 
o wydanie biskupa, oświadczając, ie  prosi go o to 
synod źywei cerkwi, który pragnie swego wyklę­
tego członka postawić w stan oskarżenia W  od­
powiedzi na ten krok, będący aż nazbyt jaskrawem 
potwierdzeniem rewelacji biskupa Mikołaja o „Ży­
wej cerkwi" jako filji czrezwyczajek rząd łotewski 
zakomunikował rządowi sowietów, że wyklęty bi­
skup opuścił już terytorjum Łotwy i udał się do 
Berliua.

Przedstawiciel moskiewskich „Izwiestji" zwró­
cił się do patriarchy Tichona z prośbą o udziele­
nie wyjaśnień w związku z wystąpieniem biskupa 
Mikołaja. P atrjareha jednak odmówił dziennikarzowi 
wywiadu.

a ustanawiali ją  zbyt szczupłą poniekąd zaś
i swawol*, młodych towarzyszy. Podobny spór
o płacę powstał w r. 1507. Czeladź naradziwszy
się wspólnie w gospoazie, postanowiła opuścić
swych majstrów- Zmowa taka bardzo wielką wy­
rządzała krzywdę majstrom, naraz bowiem w całem 
mieście dia braku rąk ustawała robota krawiecka.
W nocy zeurała się cała czeladź w umówionym 
miejscu i pokryjomu wyruszyła ze Lwowa. Spo­
strzegła tę ucieczkę nocna straż miejska i zabiegła 
uciekającym drogę.1 Czeladź nie chciała powracać 
nrzyszło więc do bójki. Straż miejska, nosiła jako 
broń cepy, przy cepach tych bijak był szpiczasty,
żelazem okuty, a do tego ostrymi żelaznymi k o l­
cami najeżony. — Towarzysze nie będąc uzbrojeni, 
nie mogli długi czas stawiać oporu, kiiku zabito, 
reszta uciekła. Zabitych pochowano w miejscu, 
gdzie dziś kościoł św Anny, tam bowdem bitwa 
ta zaszła. Po kilku tatach cech postarał się, ahy 
nie chowano nikogo na tern miejscu, a cmentarz 
tych kilku czeladników nie stał się cmenrarzem 
powszechnym Nie długo później bractwo dostałc' 
drzewo z lasu miejskiego i wybudowało na pamiątkę 
poległych mały kościółek, a gdy ten kościółek 
przez oulęgających nieprzyjaciół spalonym zostali 
cech znowu go odbudował częścią z kamienia 
częśeią z drzewa. Tak dzisiejszy kościół św, Anny 
winien Iswój początek temu smutnemu wypadkowi, 
wynikłemu ze spoiu w. cechu krawieckim".

Wynika więc z tego historycznego wypadku, 
że nie tak może na pamiątkę, ale na postrach dla 
przyszłej „czeladzi" postawił cech krawców w tym 
arejscu kościół, i do dziś dnia święci rok rocznie 
ten cech uroczyście ten dzieu „tryumfu" swoich 
poprzedników, zapraszając także w swoich ode­
zwach prócz pracodawców także i towarzyszy. 
Niejeden może wzdycha do tych dobrych dawnych 
czasów7, choś wyzysk nie został usunięty jeszcze— 
ale robotnik po tyloletniej walce, zdobył legaluą 
drogą prawo zdobywania i regulowania -wynagro­
dzenia przez organizację ewentualnie w ostatecz­
ności przez strejk. Zdobył ustawowro zagwaranto­
wany 8-mio godzinny dzień pracy, który to kapi­
taliści i pracodawcy obecuie wszelkimi siłami sta­
rają się szczególnie w Polsce, robotnikom wyrwać 
i dłuższy czas roboczy zaprowadzić.

Śmierć męczeńska tych bezimienuyoh kolegów- 
hohaterów, z przed 417 laty, jes: dla nas drogą 
pamiątką, bo oni pierwsi przelali krew za strejk, 
za solidarność, zą leoszy byt i za prawa człowieka, 
któ»-e odbywa się drogą „organizacji"!

1  to, historyczne wspomnienie uczy, że robot­
nik krawiecki wo Lwmwie, obowiązkowa powinieu 
należeć do organizacji Zawodowej, czem zaznaczy 
swoje klasow7e uświadomienie — bo tylko przez 
organizację broczy się do zwycięstwa sprawy 
robotniczej.

- - ;j—
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&a *iw»* milni 1 jzpnUowy zwykle s» tekr.em 
22. — 10. Nadesłane 73. —'30, w tekście Ti. —-50.

N a  1 ej s ir . Z I.—  60. P iu b n e  ogf. za  s io sro  Ta . — O1? 
K o m u n ik a ty  Ti. — '40 , aam ie jsco w e  o 26 “/, d rożę .

Znaleziono 10 zf i 12.500 (XX) Mkp.. które odebrać 
można u p. Karola Waldmana, przr 

noysłowca, ul. Ormiańska 4.
H a < ł « n o H ( * !

NA R A T Y !GLBIŁKM książeczkę wojskową na nawisko Markus Sei- - - - - - - -  N  R A T Y
ler z Buczacza, kturą unieważniam 10 — 1 Ubra n ia  me ł tonowe . . . .  zł. 39 ' —

; „ czysto kam garnowe  
studem-kie .

RaDiiny męskie 
Płaszcze  damsk ie  
Kosujumy „ cena reklamowa

O PALSKI MARIAN, kontroler Izby skarbowej we Lwowie j 
unieważnia skradzioną mu w dniu 25/VII b. r. legity- ; 

mację urzędniczą Nr. 3778 wraz z rozkazem służbowym 
z dnia 25/VII b. r.

. ou

. mi 

. od

Wilr7ill* SŻCiieiomie3ięu,ciiy, puczątk. trasowany, akazyj- j 
“ ł U I  „je do sprzedania. Pompach, Lwów, jagieł 

fańska 18.

05'
25
30
30'
39

P f K 7 l l H l ( P  Posa(D  dozorcy m aszyn parowych, wyko- 
1 r C l ln i  f .  nuję również ślusarstwo i elektromonter 

stwo; posiadam 7-Ietnią praktykę, jestem stanu wolnego 
i liczę 28 iat. Łaskawe zgłoszenia pod »KGZAMINOWANY« 
do Administracji. 588—2

Z a ło ż o n a  w ro k u  1893

1 v a  i * 1 1  i  s i
i  z p i k ł a d  c h c m i c i s u r g o  c z y s z c z e n i a
u n r a ń  m ę s k ic h  i d a m s k i c h ,  wykonuje roboty 

po cenach konkurencyjnych. 59i— , 
Dla P. P . Urzędników i wojskowych znaczny opust.1 
Ubrania żałobne wykonuje w przeciągu 24 godzin..

r « \  p o m f ^ g h

d a g i c l l m i s k a  1 8  l u b  H z c s ś n i c k a  3 .

K o s z u le  m ę sk ie  w e w ie lk im  w yb& rze.

'  A B A R  i  S k a
L w ó r ,  u>. Ł Y S Z & K f j W & k A  8 .

NA R A T Y !  di3_t NA R A T Y !

p L . J  D  D V  weneryczne, skurne, zasurłafe — 
l U u k t  D  I leczy s p e c j a l k t a  28

D r. F R I S C I I  u l i c a  W a ł o w a  11.

V/ c h o ro b a c h  s k ó r n y c h  i M /en eryczn ych
b. sekundarjusz klinik wiedeńscich, b. sekundatjusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6—1

D r .  L a u r a  8 l e n  u  m
ordynuje od 3 -  -6 popołudniu u l Z ó iL r  m m lui L. 3 3 .

S O S  7 . A Ł O Z E N I A  1 8 8 1 . 41:0

A L O J Z Y  H U B 9 IE R , L W Ó W  R Y M E K  3 8
POT.ECa

F A R B Y  L A K IE R Y . O LIW V, B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  DOM O W O -G O SPO D A R C Z E

tarujcie w Dziennik Ludowjm,

T e w d r z y ^ H i  i T o w s n y s i s !
Kupuj a e  wszelkie pończochy, sk a r­
petki i trykotaże  ty lko  w sk rom ­

nym  lokalu m ieszczącym  się

a r z y u L S y k s f u s K i e j l S
gnĘt* w podwórze na lew o ,

bo tam n a jtrw a lszy  to w a r i tańszy niż 
u firm konkurencyjnych.

U w a g a  na firmę i Nr. domu SyUstubka 19 w podwórzu 
na lewo. 809—4

W e  L w o w ie oi? 5  sili 1 5  w r z e ś n i a  1 9 Ł 4

IV . T A R K I  w S G H O i J H s E
i. WYOIUR PUbSKIEOlf KOMITETU

W Y S T A W  R U L f t l C Z Y G H  <
D o r o c K i i y  z j a z d  k u p c ó w ,  p r z e m y s ł o w c ó w  i  r o l n i k ó w  

z  k r a j u  I u a j j r a n i c y
Eksponaty, wzory i próbki ze w szy-  

*  stkich gałęzi produKCji w 3 2  grupach 
na 4 0  UUO m kw. powierzchni

Specjalne sekcje zbiorowe trancuskich, austr  jacku h, 
szw ajcarskich i. angielskich wystawców.

T A R G  S U R O W C Ó W

i j t> fc i.  m  f e ó r z a n ©
ostatniej moda dla pań, panienek i dzieci,

n a d e s z ły  d o  s k ła c in k y

H U ^ O L F A  bY E C I ^ E L T A
P I . H C  I n A R J R C K I  8

561—3

Dział nasiennictwa Dział maszyn
i sztucznych nawozów i narzędzi rolniczych

T A R G  H O D O W L A N Y
Sprzetla-/ zarodow ych okazów rasowego in wen tarza.

6 08 - 2
Zgłoszenia* p rospek ty , formularze i wyjaśnienia w biurze 

Targów W schodnich  —  Lwów, ulica Jagiellońska L 1, lub: 
Ekspozytura  »T. W  « W arszaw a, M arsza łk o w sk a '33 , telefon 
15— 13 i » Reklam a Polska« Jasna 1 0 , 'telefon 229  43

u ii ii ii ii ii ii u ii ii u ii ii u u u ii iy m
m n s s i E A i i m

t u  n a d e ^ w r h  g a tu n k a c h
poleca

EDMUND BIED?.
Lwów, Rui aw sk ieq o  3

« " » "  » » ______ /— r i r n  u r n Ul i H n

TO W AR ZYS ZK I! KUPUJCIE TYLKO
NA D O G O D N E

RATY!
P o d  N r .  2 4  a ,  n a  Ł y c z a k o w i e
Ksżdy z kupujących się dowie,
Że choć na dogodne spłaty,
Kupujący nie ma żadnej straty, 
bo ceny są ściśle gotówKowf,
Zaś najnowsze modele zagr. i krajowe.

POPULARNY MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

D . S C H R A H Z A ,  r ma, ul. m f lH O W S H ił  21 a,
poleca na dogodne spłaty po cenach gotówkowych 

S u k n ie  markizem we, fularowe, S z la fro k i,  S p ó d n ic z k i wełniane, 
K o stju m y , P ła s z c z e  i  wszelką k o n fe k c ję  d z ie c in n ą  oraz

z e f ir y  i w s y p y .
 ==; U w a g a  n a  firm ę i H r. ciomn 2 4  a. ===—— 603—3

DRUKARNIA
LUDOWEGO SPÓŁDZ TOW. W YD . 

LWÓW, LEONA SAPIEHY L. 77.
r............ ~~T, TELEFON Nr. 496 Ę ~ ZZI1

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCE. — ZAMÓ WTENIA ZAMIEJ­
SCOWE WYKONUJE TERMINOWO.

DRUKARNIA ZAOPATRZONA BOGATO, 
M O Ż E  WYKONAĆ WSZELKĄ ROBOTĘ.

Z as tępca  nac /e l .  r e d a k to ra  i redak . odpow . B R O N ISŁ A W  SKALAK.— D ru k .  Lud. Sp- Tov„. W yd., L w ów , L. Sap ic tiy  77. Tcl. 496,


